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Z Nowym Rokiem
Znowu minął rok. I  udzioun ®da«e saę, że był 

to  najgorszy rok ze wszystkich, jafcic dotych
czas o rzeży li; m ówi się przecież powszechnie, 
ż e  teraz jest gorzej niż w laitach w tók ie j w o j
ny. P r z y  taikiem ustosunkowaniu się do czasów  
każdy zadaje sobie i innym pytanie, jaki hę 
dzie rok następny, przyczetm —  leży  to  w  nar 
turze ludzkiej —  odipowiede yypada zależnie 
ud usposobienia, od odczucia, w  najrzadszych 
wypadikacl od wyrachowania.

Byili, są i będą optymiści i 'pesymiści, ńtórtzy 
w idzą  w szystko na różow o albo na czarno, nic 
potrafiąc najczęściej uzasadnić sw ego  poglądu. 
Pow iadają  optym iści: musi być lepiej, ponie
w a ż  natura ludzka dłużej takiego stanu nie w y 
trzym a i dlatego z w ysiłk iem  czy  w drodze 
naturalnej ewolucji musi przyjść d o  przesilenia 
w  przesileniu. Pow iadają pesym iści: nie zmie
ni się na lepsze, albo będzie nawet gorzej, gdyż 
nudzie już p rzyzw ycza ja ją  się pomału do obec
nego stanu i nic się nie robi, aby go zmienić.

Jak zwykle w żyom bywa. ifcdini i drudzy
mają trochę racji. Musi być lepiej —  w ierzy  się 
w  to, guyż ludzp zdają sobie 'sprawę, że proch 
iest potrzebną do prowadzania w ojny maierją, 
i  zupeim. nieprzydatną do spania na mm. W i
dzi się, co naokoło się dzieje i niema się prze
konania, aby to jeszcze długo m ogło potrwać 
bez wybuchu, który tak albo inaczej, na lepsze 
c z y  na gorsze, obecną sytuację z gruntu zmieni. 
Organizm ludzki do wielu rzeczy  p rzy zw y 
czaić się może, nawet do przew lek łej choroby* 
ale zb iorow y tłurn jest innicj odporny 4 dlatego 
szuka, rozbija się za uwolnieniem się od tra
piącej go  bolączki, przyczem  nie jest 1 nie mo
że być w ybredny w  środkach- które ostatecz
nie prowadzą do gw ałtow nych wstrząsów .

Drugi, odwrotny punkt widzenia wychodzi 
z  założenia, że choroba nieleczona albo po fu
sze rsku traktowana nie ustąpi aż nie uOkana 
sw ego dzieła zniszczenia. Trzy , cztery lata ż y 
je ludzkość w  kryzys ie , dł żej nie w ytrzym a 
A  ponieważ środków zaradczych albo niema 
albc istniejących nie chce się z egoistycznych 
powodów stosować —  skądże w ięc w idoki czy 
nadzieja na lepsze jutro, k iedy czarne dziś za
czyna być chlebem codziennym, który może 
czasem nie smakuje, a którego przecież ogół 
nie w yrzeka się, nie mioże się w yrzec.

Takim  chlebem codziennym w  znaczeniu 
jego braku, Jest dla mil jonów ludzi bezrobocie, 
ta nie nowa w praw dzie ale nigdy jeszcze tak 
,»dosikonała“  H aga ludzkości, z której szuka się 
w yjścia  zapanocą ciągłego dobijania się do 
ślepych drzw i Taką drugą plagą jest ciągła 
obawa przeć wojna, która dla tmiljonów jest 
postrachem, dlla garstki upragnioną okatzją do 
robienia interesów. Taką dalszą plagą jest w y 
bujały nacjonalizm, który przerodził się w  sa- 
molubstwo polityczne i gospodarcze pod oboo 
i dlatego 'pociągająco brzmiącemi nazwami, 
które służą iako szyld dla ciemnych potęg dą
żących do odwrócenia uwagi od trosk codizien- 
nycii ku rzekom ym  w yżynom  i Ideałom ludz
kości. Taką nie mniejszą piaigą jest istnienie Łu
dzi i snuwków zm ierzających do panowania

Ukrócenie praw pracowników umysłowych
Ministerstwo opiek'’ społecznej zakończyło już 

prace nad nowelizacją dekretu o pracownikach 
umysłowych. Po Nowym Roku, projekt ten będzie 
przedmiotem obrad rady ministrów, a następn:e 
zostanie wniesiony ao Sejmu.

Ma ca w poważnym zakresie _szczuplić prawa.

j-akie posiadali dotychczas pracownicy umysłowi 
w dziale ubezpieczenia na wyrodek braku pracy,
a mianowicie ma zmniejszyć stawki zasiłkowe i 
zabronić przedłużania okresu zasiłkowego ponad 
6 miesięcy.

—  0 0 0  —

U p a ń s t w o w i e n i e  Z w i ą z k u  S t r z e l e c k i e g o
Ministerstwo spraw wojskowych udzieliło wy

jaśnień 00 do specjalnych praw nadanych przt-z 
min. Piłsudskiego Związkowi strzeleckiemu.

W  myśl zarządzenia podpisanego przez min. 
spraw wojskowych, na szczeblu M. S. Wojsk, two
rzy się stanowisko komendanta głównego Związ
ku strzeleckiego, na szczeblu zaś dowództwa okrę
gu korpusu stanowisko komendanta Związku 
strzeleak -sgo.

Komendant główny Z. S. w stopniu generała 
brygady wchodzi w skład PU W F i P W  jako po
mocnik dyrektora i jednocześnie delegat. PU W F 
i P W  do zarządu głównego Zw. strzeleckiego. Or
ganem pracy komendanta głównógo Z. S. jest ko
menda główna Związku, w skład której wchodzi 
szereg oficerów w stopmu od pułkownika do ka
pitana.

Komendanci okręgu Z. S. wchodzą w- skład o- 
kię.gowwch urzędów P W  i \VF jako inspektorzy 
H Y  *sV Lr i jednocześnie delegat as u dc okręgo- 
wycn zarządów Z. S. Niezależnie ou swej podle
głości w rantach u ov . okręgu korpusu komendan
ci okręgów Z. £>. podpor ządhowani są rezpośre-

dnło w pracach Związicu sir®, leckiego jego ko
mendantowi głównemu.

I  stanowione zostały przejściowe stanowiska 
komenda ni ów odo kręgów Z. S. przy wojewódz
twach, których tereny nie pokrywają się z po
działem teryilorjułnym na okręgi korpusów. Ko
mendanci poclokręgów są jpotnocnikajmi komen
dantów okręgow, a  joonocześnie delegatami kie
rowników okręgowych urzędów W F  i P W  do 
podokręgowych zarządów Związku Strzeleckiego.

Obowiązki inspekcyjne i wyszkoleniowe na 
szczeblu obwodów pułków w  zakresie prac Zwiąż- 
ku SLraeueckaego zostały powierzone komendan
tom obwodowym PW . Powiatowi, komendanci 
Zw. strzeleckiego są z urzędu zastępcami powia
towych komendantów PW .

Zarządzenie to stanc wi właściwie upaństwo
wienie Związku strzeleckiego, którego kierowni
cy przechodzą na etat państwowy, komendant 
główny w’ stooruu generała brygaoy. Oddaje on 
rownoczesni.: r.emal wyłączne kierownictwo
PU W F i P W  w ręce Związku strzeleckiego.

—  0 0 0  —

Banda zło dziel-„strzelców”
W  połowie bieżącego miesiąca korespondent 

„Kurjeia Poznańskiego” z Grodziska donosił o 
zdemaskowaniu i osadzeniu w wiezieniu szajki 
złodziejskiej, która przez długi czas niepokoiła 
bezkarnie społeczeństwo, kradnąc co się dało. Na 
czele szajki stał niejaki Henryk Slachowski, który 
pozatem zajmował się bardzo czynnie „polityką” , 
odgrywając wielką rolę w miejscowym „Strzelcu”
1 leroryzu jąc społeczeństwo. Inni członkowie szaj
ki — Jan FlisicwLcz, Feliks Langowicz i Kazimierz 
Flak — byli również „działaczami” i  członkom 
„Strzelca” .

Władze Z-wiązku strzeleckiego ówczesnego do
niesienia nie sprostdwaiy dotąd nalomiasL wyrę
czył je wychodzący w Grodzis&u „Orędownik", 
podając w Nr. 103 z dnia 24 zm. (a więc blisko
2 tygodnie po zdemaskowaniu tej nieprzyjemnej 
ula „Slrzeica” afery) komunikat, w którym o- 
świadcza, że „przyaueszlowani złożyli wprawdzie 
swegc czasu deklaracje o przyjęcie ich do Związ-

i r
ku strzeleckiego oddział Grodzisk, jednaaze człon
kom i tegoż oddziału nigdy nie byli” .

W  zw.iązikiu z  tym komunikatem „Kurjer ■ Po
znański ‘ ogłasza następujący list jednego z oby
wateli Grodziska:

„Stwierdzam, że oddział „Strzelca” grodziskie
go prowadził herszt bandy złodziejskiej Henryk 
S lachowski.

Stwierdzam, że podczas święta p. w. w: Gro
dzisku, w  czerwcu hr. oddzialem „Strzelca” dowo
dził Lenże Henryk SLachowski, a  wśród dowo
dzonego przezeń oddziału byli aresztowań wespół 
ze SLachowskim złodzieje. Sam Slachowski miał 
szablę u boku, a  na piersiach jakieś ordery 

Stwierdzam, że na zabawie „Strzelca” w dniu 
12 listopada br. tenże Henryk Slachowski był 
obecny w mundurze komendanta.

Powyższe gotów jestem zeznać pod przysięgą . 
Z szablą u boku i przy orderach™

—  o o o —

naa drugimi, uważając się za powołanych do 
stąpania po ziemi dla wyciskania z niej krw i.

Gdzież w ięc i jatkie są w idoki w  czasie, któ
ry  ludzie p rzyw yk li uważać za przełom ow y 
z tej racji, że w  kalendarzu kończy się jeden, 
a zaczyna się drugi rok? Z jakiemu nadzieja
mi —  o pewności nikt nie m ów i —  ludzie w cho
dzą w rok 1933? Jesi zwyczajem , że w  pierw
szym dniu N ow ego Roku składa się życzen ia  
w  sensie ieoszej przyszłości niż orzeszłosć 
N ależy to do starych kłamstw konwencjonal
nych, które mają m  całym  św iecie p raw o oby
watelstwa i 00 dio których realizacji nikt Się 
nie łudzi. Ale ludzie potrzebują, łakną pociechy 
i dobrego 'łoiwa, gdyż  bez tych krucnych ©od
staw nadziei by t by łby  jeszcze nieznośniejszy 
niż już jest.

A  w ięc w' spełnieniu tego  zwyczaju pow ia
dam y: zaczynający się dziś N ow y Rok naecu

będzie rokiem nowej a skutecznej pracy nad 
odrodzeniem ludzkości przez zapewnienie jej 
ludzkich warunków życ iow ych  A może ‘ o stać 
się, przynajmniej być początkiem takiej odmia 
ny, przez w życ ie  się w  przekonanie i danie 
mu praktycznego wyrazu , że  tylko Socjalizm 
m oże nas w yprow adzić z obecnych .piekielnych 
stosunków ku lepszemu jutra, ku świetlanej 
przyszłości. Irany ustrój, inne stosunki w  pra
cy  i życiu, równość w  dobrem i złem  —  oto 
cele, dlla których pracuje klasa robotnicza ze 
swą świetlaną ideą; zaprowadzenia ustroju so 
cjalistycznego O by ten N ow y  Rok przyb liżył 
nas o  potężny szmat drogi do tego celu! O by 
rok 1933 był początkiem  końca tych złych cza
sów, które ty lko z powodu niesprawiedliwego 
ustroju tak gnębią wszystkich, w  p ierw szym  
rzędzie klasę robotniczą w  Po lsce . na całym  
świecaei



2 Nr. J. N iedziela, 1 stycznia 1933 r.

ig n a c y  d a s z y ń s k i

L  W  O  W  (HilKa w spom nień )
Zniechęcony do stosunków gali

cyjskich postanowiłem z początkiem 
roku 1890 udać się na ^obrowolne 
wygnanie do Am eryki południowej. 
Los jednakże zarządził, że w  dniu 
1 maja tego roku znalazłem się w 
Paryżu, w  którym byłem świadkiem 
pierwszej, lecz potężnej manifestac,. 
pierwszomajowej. W krótce dow ie
działem się z dzienników, źe w  dniu 
tym manifestowali i robotnicy pol
scy w e Lwow ie i Białej. W  Białej 
strzelało wojsko i zabiło kilku ro- 
>otników.

Wiadomości te zelektryzowały 
miife i jakby rozdarły zasionę leżą- 
:ą nad krajem przygnębionym i gnu- 
inym.

Uświadomiwszy sobie, że w  Po l
sce są ludzie, dający się nawet za
li jać za wykonywanie uchwał mię
dzynarodowego zjazdu, zarzuciłem 
myśl wyjazdu w  dalekie kraje za
morskie i postanowiłem wracać do 
Ualicji, aby pracować nad uświado
mieniem tamtejszego proletarjatu,

Z końcem września znalazłem się 
już we Lwowie, który był kolebką 
polskiego ruchu socjalistycznego, —  
byłego zaboru ausfrjackiego, w  któ
rego atmosferze napisał Czerwień
ski pieśń bojową prcletarjatu „C zer
wony Sztandar".

W  roku 1890 grupował się ruch 
robotniczy w e Lw ow ie około dwuch 
pism: „Pracy redagowanej przez 
Józefa Daniluka i „Robotnika “ w 
którym pracowali Obirek i Górzyc- 
ki. Partji w  ścisłem tego słowa zna
czeniu podówczas jeszcze nie było, 
a wymienione pisma były sztanda
rami dwuch wrogich sobie ‘ obozów 
klasy pracującej.

Postawiłem sobie za. zadame spo
jenie tych grup_ w jedną całość. 
W ziąłem  się do tego metodą nie
winnego spisku. Zgromadziłem oko
ło siebie co dzielniejszych członków 
obu grup. Zebrało się nas dziesię
ciu: Janikowski, Nowicki, Kaspa-
rek, Dzwonkowski, Diamand, Gó- 
rzycki, Hudec, Joachim Fraenkel, 
Podkowicz i ja. „Spiskowcy" obrali 
mn'e przewodniczącym i na moje 
ręce ślubowali milczenie na zew 
nątrz o naszych naradach. Celem 
naszym było urządzenie poufnego 
zgromadzenia robotniczego, na któ- 
rem nastąpiłaby zgoda umożliwiają
ca założenie planowanej przez nas 
„Robotniczej Partji socjalno - demo
kratycznej".

W krótce zwołaliśmy zgromadze
nie potne, które stało się punktem 
wyjścia pierwszej organizacji partyj
nej. Ośrodkiem tej organizacji były 
komitety redakcyjne „P racy" i „R o 
botnika", które tworzyły i azem Za
rząd Partji.

W  dwa miesiące później 15-tego 
lutego 1891 powstało we Lw ow ie z 
ramienia Partji kształcąco - zapo
mogowe Stowarzyszenie „S iła1, do 
którego wpisało się odrazu 200 
członków. „S iła" była przez około 
10 lat jedyną rozpowszechnioną 
formą orgamzac,. politycznej, zdoby
wając mimo małego uprzemysłowie
nia kraju coraz to nowe placówki w 
Galicji i na Śląsku tak, że wkrótce 
dochodzi ich ilość do 50-ciu,

Po kampanji wyborczej, którą od
byłem we Lwowie, po procesie kra
kowskim, w  którym wraz z kilkoma 
towarzyszami byłem oskarżony o 
udział w  tajnem stowarzyszeniu i po 
kongresie brukselskim, na którym 
reprezentowałem Partję udałem się 
do Berlina aby objąć miejsce redak
tora świeżo założonej „G azety  Ro- 
Ignacy Daszyński Świąteczny
botnidzej", wychodzącej obecnie w 
Katowicach.

Z końcem stycznia 1892 udałem 
się do Lwowa na. p ie iw szy Zjazd 
Partji Robotniczej". Pomimo obrw 

wykazał on nade*- pomyślny rozwój 
Partj Przybyło aż 48 delegatów z 
Krakowa, Tarnowa, Nowego Sącza, 
Przemyśla, Borysławia, Stryja i Sta
nisławowa.

Z azd przyjął na miejsce małomó- 
wiącej nazwy „Partja Robotnicza" 
nazwę Polska Partja Socjalno - D e
mokratyczna, i stanął niedwuzna
cznie na gruncie walki klas.

Główną zdobyczą Kongresu lw ow 
skiego było nawiązame ścisłych sto

sunków między towarzyszami z róż
nych stron kiaju i wytworzenie po
czucia jedności partyjnej.

Przez przyjęcie na własność Partji 
„Pracy" i „Robotnika" we Lwowie, 
stał się Zjazd niejako moralną osobą 
i najwyższą instancją ruchu robot
niczego w  całym kraju.

Uchwały Zjazdu wykonywano 
dość ściśle, co świadczy o jego du- 
żem moralnem znaczeniu, a skoro 
Daniluk im się sprzeniewierzył i nie 
chciał oddać „P racy" na własność 
Partji, robotnicy poczęli ją bojkoto
wać,

Na miejsce „Pracy" założył Komi
tet Partyjny lwowski pismo pod n»- 
zwą „S iła", którą wydawano pO“  
wspólną redakcją naprzemian z „R o
botnikiem".

Od Kongresu lwowskiego w  sty
czniu 1892 i krakowskiego (1893) 
ruch robotniczy byłego zaboru austr 
jackiego rozwija się w  szeregach 
P. P. S. D. aby połączyć się po zje
dnoczeniu Polski z bratniemi partja- 
mi innych zaborów na kongresie 
Krakowie r, 1919 w  jedną organiz®' 
cję —  Polską Parrę  Socjalistyczną-

ANDRZEJ STRUG.

P o zn a jm y dzieje P .P .S .
(Przedm owa do księgi pamiątkowej 40-iecla P.P.S. która w  krótce w yjdzie z druku)

Historja PolsRiej P a rtji Socjalisty
cznej nie jest jeszcze napisaną. Chcia 
loby się dożyć dnia, gdy ukaże się 
wielka księga naszych dziejów, wier
ny, pełny obraz minionych czasów, 
kfóry w swojej szczerości niczego nie 
pominie, co godnem jest zapamiętania 
przez potomnych. Budzi się obawa, że 
nie doczekamy te j idealnej h istorji, 
albowiem je j  żywe, niezastąpione, 
niepowtarzalne pierwiastki w naszych 
oczacn odpadają i odchodzą wraz z 
ludźmi. W przyjść mającej księdze 
już są luki i szczerby, karty zawczasu 
wydarte. Ileż  faktów, orzeżyć, czynów 
bohaterskich, poświęceń i ofiar, ile 
prac i zamierzeń nie dojdzie do w ia
domości ogółu. Jest losem historii, 
że nie zdoła ona nigdy oddać rzeczy
wistości w je j  pełnym wyrazie, od
twarzając ją z pozostałych dokumen
tów, zabytków, wspomnień, chociaż
by dane zagadnienie, dany okres, da
na osobistość posiadały najobfitsze 
przyczynki archiwalne. Cóż powie 
iz ieć  o ruchu konspiracyjnym, który 
dla własnego bezpieczeństwa nietylka 
nie utrzymuje kroniki wydarzeń, nie 
orowadzi ścisłej ewidencji swoich lu
dzi i  nie przechowuje dokumentów, 
ale wprost zakazuje wdawanie się w 
pamiętnikarstwo, tępi nawet każdą 
notatkę, gdyż jakże boleśnie może 
ona zdradzić przed wrogiem tajem
nice podziemnej roboty.

A  w czterdziestoleciu naszej partji 
zaledwie czternaście lat przypada na 
ruch legalny .—  reszta, za wyłącze
niem zaboru ausfrjackiego i pocześci 
oruskiego, dzieje się w warunkach 
wrogich zamierzeniom historyka, spra 
gnionego rzeczy zapisanych, wcielo
nych w dokumenty i przyczynki. Zo
stają mu komplety pism, odezw, ale 
choćby zachowały się wszystkie co do

jednego sfare druki, przekażą one 
zaledwie zewnętrzne objawy działal
ności partji, nie ujawnią ukrytej Is
toty spraw i ludzi, ani niezmiernego 
bogactwa taktów, me oddadzą one 
żywego tętna ani romantycznej bujno- 
ści tej przedziwnej w ielkiej epoki 
naszego ruchu. To przechowuje się 
jedynie w duszach i w pamięci ucze
stników i świadków tych bohaterskich 
czasów. W ielu już, a wśród nich wy
bitnych działaczy, twórców i kierow
ników ruchu, pomarfo, nie zdążyw
szy w żywem słowie przekazać swo
ich wspomnień, a wraz z nimi odpa
dają niezapisune karty naszych dzie- 
jpw. ~v y
( Obowiązek ocaienia od zagiady te
go, co się jeszcze da, leży na nasze; 
partji, a zwłaszcza na towarzyszach 
ze starszego pokolenia. Posiadamy 
wprawdzie piękne a zarazem ścisłe 
prace pamiętnikarskie z różnych o- 
kresów i z różnych dziedzin roboty 
podziemnej, ale wciąż jeszcze jest 
:ch niedość i zamało dla nienasyconej 
historji, której przyrodzonem dąże
niem jest zapamiętać i utrwalić jak- 
najwiącej, jeże li nie wszystko.

Ankiety, kwestjonarjusze, badania 
zbiorowe mogą wykryć lub sprawdzić 
przez porównanie różnych wersyj wie 
le faktów , dat, imion, ale nie zdołają 
oddać głębiny, wypukłości i barwy 
danej epoki, ani te j najwyższej, naj- 
i tnniejszej prawdy historycznej, któ
ra tkwi w charakterach, w duszach, 
w sercach ludzi wybitnych i  ludzi 
szeregowych, pospołu tworzących 
dzieło swego czasu.

D la młodego pokolenia, które doj
rzało lub dorasta w latach Polski nie 
podległej, dzieje ruchu konspiracyj
nego są iuż niemal niedowyobrażenia 
i rde do po jęcia w ich żywej rzeczywi-

JULIUSZ WIRSKI.

Piosenka bezrobotnego
Na Rok Nowy będziemy hrabiowie, 
Tyle życzeń wszak spadnie nam na

łhy„
Ten i ów coś tam o nas opowie,
Ten i ów duszę własną nam dałby.

Wiatrem szyte podciągniesz porczęta 
Jeden z drugim, z nadzieją na tvle,
Że nie Ciebie, to wnuka ta „święta" 
Ukołysze w nieznanej mogile,,.

Może z wiosną cud stanie się jeszcze, 
Zwoła wszystkich wojenny manifest 
( będziemy pod ognia deszczem 
Zdobywali... naszywki i szlify.

Dla Ojczyzny na wojence ładnie: — 
Dadzą żreć nowocześnie, czysto. 
Bezrobocie się w nicoś zapadnie, 
Śmierć — matula Drzez zęby zaśwista!

A, jak brachu, na wojnie, za chwałę, 
ŚSmierć nas cicho do piachu pokładzie 
To uam będą wygrywać hejnały 
I prowdazić nas będą w paradzie!

I prowadzić nas będą galanto 
Przez ulice na cmentarz wojskowy.
A  więc żałość puścimy dziś kantem: — 
W  glorji życzeń nadchodzi Rok Nowy),.

stości. W ielu z młodych gotowi *9 
mniemać, że epoka konspiracyjna 
P. S. to jeno chlubny zabytek aale" 
kiej, bezpowrotnie minionej przesZ' 
łości, którą się czci na obchodach 
wspominkach. Tak, dzieje przeęhb'  
dzą i nie wracają, ale odwaga, haft 1 
siła wytrwania, które znamionowały 
działacza rewolucyjnego, walczące^0 
o socjalizm w najokropniejszej epoce 
caratu, winny i muszą być wzore 
dla młodego pokolenia. Muszą i dla 
innych —  dla tych naszych czasów 
być nakazem moralnym i miarą dzia
łacza socjalistycznego. Czasy s«E 
zmienne, czasy mogą być różne i kio 
wie czy, aby im  s*awić czoło, ńie ItĘP 
ba będzie obejrzeć się wstecz f sięg- ' 
nąć w przeszłość...

Tak, aawne dzieje P . P . S milczą 
byc nam znane nietylko jako historja 
ruchu, którego jesteśmy dnlszym cią
giem. Znajdziemy w nich momenty, 
pouczające nietylko w znaczeniu mo
ralnem. W  tych dalekich czasach °^ J 
kryjemy zarówno wielkie nieprtęda- 
wnione wskazania programowe, * 
genezę niejednego błędu, który może 
do niedawna jeszcze mącił nam zdro
wy sąd w zasadniczych zadaniach na
szej taktyki. To też wiedzę o tych - 
czasach winniśmy pielęgnować i roz
wijać z całym pietyzmem- cne i z na' 
leżytą samokrytyką.

Ostatni okres P . P • S. —  czterna
ście lat niepodległości z innych przy
czyn nastręcza trudności dla fiutory- 
ka. Ruch jawny, masowy w republice, 
która do niedawna rządziła się 
wami demokratycznemi, nie p°- 
tajemnic ani luk, obfituje w 
menty, ale jego rzeczywistość jest dla 
nas zbyt bliską w czasie, by historyk 
mógł już teraz znaleźć dla Oęnny wy
darzeń i ludzi pole n< lepszego W1’  
dzenia. Okres ten wplata się ? .  
ściśle w nasz powszedni dzień 1 w*?cł~, 
jeszcze jest aktualnością, nieraz dosc 
drażliwą dla naszego wewnęt znego 
spokoju. Posiadamy i nosimy w si ie 
te czasy, są one obecne nastym my
ślom o dniu dzisiejszym i o jutrze, ą 
one dla nas nieukończonyrfi rachun
kiem zysków i strat i poniekąd ra
chunkiem naszego socjalistycznego 
sumienia. Mogą i powinny "'ywoła. 
ożywioną literaturę dyskusyjną, ale 
objektywne dzieje tych lat nie zosta
ną spisane, zanim historyk me odda
li się dostatecznie, by dotknąć praw
dy dziejowej i wydać sprawiedliwy 
sąd o ro li socjalizmu w niepodlei ei 
Polsce. By mógł przedstawić oilans 
jego przewag porażek —  /e£o czy
nów i niadokonań —  jego Zasług 1 
błędów. ą,
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Tysiąc dziewięćsetna rocznica 
śmierci Chrystusa

Zappw’eaz nowego jubileuszu ogłoszona przez 
Watykan z -powodu przypadających w r. 1933 
19 stuleci od śmierci Chrystusa —  przyjęta zosta
ła z radością przez ludność cywilną Rzymu. Nie 
dlatego, iżby ta hiuność łaknęła uroczystości ko
ścielnych, lecz z racji spodziewanego napływu 
pątników przez cały nok.

Za czasów pontyfikatu Piusa X I święcono do
tąd już dwa jubileusze, sedeu, który Kościół ob
chodzi co 25 lat —  odibył się w r. 1925. Według 
statystyk rzymskich przyciągnął on w  okrągłych 
cyfrach 434.000 pielgrzymów. Drugi jubileusz —  
50-lecia kapłaństwa obecnego papieża, który przy
padł ibył na nok 1929 już wykazał cyfrę pątników 
znacznie niższą: 126.000.

Jaką frekwencję spowoduje jubileusz przypo
mina ,ący -ok 33-ci oaiszej ery, rok ukrzyżowania 
Chrystusa — przy obecnym (kryzysie Łruino prze
widzieć, chuć da ta to niewymierna z poprzedniemi.

Zawsze się coś i uszy —  myślą (mieszkańcy Rzy
mu — i  zacierają ręce. Ten moment wyrachowania 
podkreśla korespondent rzwmski paryskiego JLc 
Temps".

/ » • •
Czytelnicy nasi pamiętają proces inesmreckiego 

Malarza Grosza, który chcąc zilustrować, jak zmje

Co jest dziś rzeczywiście palącą koni oznośoią 
w  Polsce? Czy mo/e rasnące o dziesiątki tysięcy 
bezrobocie? Gzy może już setki tysięcv bezrobot
nych bez żadnego — poza dobroczynnością — aat- 
opatrzenia? Gzy może troska o lawinowy deficyt 
w  budżecie państwowym?

To wszystko i jeszcze coś jest ar obnoś tką t o  
bec tego, co tak zw. sfery gospodarcze —  czytaj 
,LewLaian“ —  uwenża za palącą konieczność. Jest 
nią dla tych sfer zbyt wysoka skala ubezpieczeń 
y  >- ?cznycii, którą trzeba zmniejszyć, nalurainie 
po poprzedriem zmniejszeniu opłat pracodaw
ców'.

To  żądanie podniósł w  swem , pr -gramowem" 
przemówieniu p. Wierzbicki i powtarza się je 
dzień w  dzień na kortach prasy przemysłowców- 
sanatorów. Mają ci panowie okrutny żal do swe
go rządu, że nie śpieszy się z załatwieniem ich po
stulatu. Rząd — powiadają — wziął wprawdzie 
na odwagę i zapowiedział „scalenie" ustawodaw
stwa' społecznego w kierunku zmniejszenia jego 
kosztów i  świadczeń, ale cofnął się w pól drogi,

nił się "hrystjanuzim po wieikach istnienia, przed 
stawił postać Ukrzyżowanego z maską gazową i 
ostrogami. Zasądzony w pierwszej instancji ber 
lińskiej za bluźnierstwo, został G dopiero pi^ez 
najwyższy trybunał uwolniony. Zrozumiano tam, 
że malarzowi nie chodziło o obrazę Chrystusa, lecz 
że w lim  zadrgał bunt przeciwko nadużywaniu 
haseł chrzest iańsmch, gdy tak niedawne jeszczi 
dym iły krwią dwunastu milionów trupów — ofiar 
wojny światowej —  pobojowiska Buropj Tak 
zmiliŁaryzowauy chrysljanizm, tak zagazowana 
miłość bliźniego podsunęła C* oszowi jego pomysł.

Znaleźli się sędziowie w  Berlinie, którzy to 
zrozumieli

*  *  *

Niedawno pow tarzaliśmy za „Czasem'* wiado
mość, iż jednemu z biskupów oolskich, przebywa
jących w  Rzymie, udzielił rząd włoski, jako od
znaczenie (które ów dziennik nawet —  na znak 
zdziwienia — zaopatrzył w pytajn ik) tytuł hono
rowego szefa piemonckiegc pułku piechoty z pra
wem noszenia munduru.

M e  słyszeliśmy dotąd, ażeby to \ ywołało jakąś 
reakcję ze strony kościelnej:

A  stało się to w  Rzymie.

czeń na rzecz funduszu bezrobocia —  wiadomo, 
co z tego wynikło. t

Na dzień przed Nowym Rokielh wszczęto no
wy atak. Pod pozorem, że w instytucjach ubez
pieczeniowych, w których przeważnie rządzą ko
misarze, rosną koszta administracyjne, przemy
słowcy domagają się nahalnie rew izji obecnego 
s barn u rzeczy, przyczem dają do zrozumienia, że 
sprawa ta łączy się z  tak przez nich upragnioną 
rew izją w dziaie zaległości podatkowych.

Można być pewnym, że ten atak przemysłow
ców nie przejdzie bez skulku. Przee:eż p. Prystor 
w swem ekspose „programowem“ w Senacie po
takiwał przemysłowcom, że z ubezpieczeniami 
sporecznemi trzeba coś zrobić pewniej, gruntow
niej i szybciej, aniieli z potanieniem artykułów 
kartelowych. W iemy, czego mamy się spodzie
wać, a znając poie ataku, mamy możność przygo
tować się do obrony. Jeszcze jeden odcinek, na 
którym klasę robotniczą rzeka wałka. Taką jest 
„gwiazdka noworoczna" ala robotników.

sarza rządu w  Gdyni, ale gospodarka nie musiała 
tam być szczególna, co wynika z ‘ ego, że piędko 
go stamtąd zabrali.

le ra z  p. Zab’erzowski miałby zostać wicemi
nistrem głównego resortu gospodarczego i to obok 
generała-ministiia, o którym najżyczliwsi mu lu
dzie nie twierdzą, jakoby na swój urząd przyniósł 
przygotowanie fachowe, dodając pobłażliwie, że 
chce i może nauczyć się. Piękna to rzecz nauka 
szczególnie dla człowieka, który ma już dyplom 
naukowy, ale jak na tern wychodzą powierzone 
mu interesa, to nna rzecz. Goprawda. o p. Zarzyc - 
kim mało co słychać, widocznie nie chce wysu
wać się nai obcy mu front i woli zostać na tyłach- 

Ewentualna nominacja p. Zabierzowskiego ma 
jednak i swą dobrą stronę: na posadę nie odko
menderuje się pułkownika, czy mzszą szarżę. Tyle 
fachowości ma jakiś p. major od artylerji w dzia
le gospodarczym co cywilny p. Zabierzowski. — 
Wszystko zresztą jedno, bo na czeaa mieliby go
spodarować?

60 groszom!...
W  adnej niemal z fabryk nie są przestrzegane 

przepisy o 8-godziinnym dniu pracy, przyczem 
zdarzają się wypadki, źe robotnicy pracują w fa
brykach po 16 godizan na dobę (1) połńerając wy- 
ragrodzer:e niżej taryfy cennikowej (!).

W  związku z tą petycją, wydelegowany został 
do Aleksandrowa obwodowy inspektor pracy, 
który ma miejscu zbada stosunki w przemyśle i

wyda zarządzenia, zmierzające do usanowmiia 
warunków pracy robotników.

Zaznaczyć należy, że w petycji związków zawo
dowych wskazano również na jeszcze jeden anoi 
malny on jaw, który zakorzenił się w Aleksandro
wie. Otóż przemysłowcy miast wypłacać p|ace go
tówką, wydają robotnikom weksle oraz bony i 
kartki na żywność w sklepach spożywczych. Bo 
ny te są wprawdzie Honorowane, lecz za każdy 
jecnozłoiowy bon, sklepy wydają żywności tylko 
za 60 groszy.

Również i  tą sprawą zajmie się w  czasie ilustra
cji w Aleksandrowie obwodowy inspektor pracy.

C z a s  o d n o w i e  p r z c n p i a t c  

na styczeń
<XXX^X3OOuefXX3O0O00000Q000CXXXXXXXXXX>

U W A G I
ŚW IĘ TY  MIKO ĵ a J  —  PU ŁKO W NIK IE M  

.Przysposób unie wojskowe kobiet we Lwowie 
afiszami, rotzlepionemi na murach miasui, zawia
domiło obywateli, że jego staraniem odegrana bę
dzie w  dniu oznaczonym sztuka p*. „Święty Mi
kołaj — Pułkownik Nieoieskr 

W  taki to spusób św. Mikołaj w  lotnej ..yohra- 
zui uwojskowionych kobiet z cywiia awansował 
odrazu na pułkownik:

P izy awansie noworoczny xl gotów jeszcze nie 
eden święty obiec się w ty tut zmilitaryzowanego 

miesusańca niebios Tylko ozy umieją śpiewać 
„pier wszą brygadę" w  niebie?, czy po dawnemu 
nucą pieśni religijne? Należałob’ i tam zrobić 
pewne przeszkolenie.

PlaH ieljtion
ROZMOWA Z SYNEM PRZYBYSZEW SKIEGO — 

D YPLOM ATĄ SZWEDZKIM
Korespondent „Dziennika Poznańskiego* miał 

w Genewie rozmowę z synem Stanisława Przy
byszewskiego, Zenonem Przybyszewskim-Wes t- 
rupean (drugie nazwisko jest rodowe —  wuja w y
chowawcy), który wychowany j iraturałizcwany 
w Szwecji, pełni obecnie funkcje sekretarza de
legacji szwedzkiej do L igi Narodów.

—  Matka moja, Dagny, Norweżanka z pocho- 
dizemia —  zaczął Zenon Przybyszewski —  osiero
ciła mni*, gdy mia tom lal pięć. Przebywałem wte
dy w Polsce, gdzto mówiono mi dużo o wielkich 
bohaterach polskiej hislorji i zaczęto wpajać pol
skiego ducha. Wychowywałem się w Warszawie 
u przyjaciół megu ojca przez okres trzech lat, 
zwłaszcza u córki Marji Konopnickiej, pani Py- 
tlińskiej i spędziłem także niezapomniane chwile 
na wsi w okolicach malowniczego Łowicza. Gdy 
lyl'ko uda mi się zmaleść chwilę spokoju w dale
kim Sztokholmie, to zawsze biegnę myślą w  te i 
strony i  przypominam sobie oryginalne łowickie 
stroje ludowe i wielką pobożność wieśniaków.

Po ukończeniu lat ośmiu krewni mojej matki 
zabrali mnie do Szwecji, gdzie już przedtem u- 
mieszczono moją o dwa lata młodszą siostrę, Ivę*.

Jak z dalszego opowiadania widać syn Przyby
szewskiego wychowywał się w Szwecji południc 
wej w domu swej ciotki, która wyszła zamąż za 
właściciela ziemskiego i przemysłowca W <>5 trupa. 
Karjerę swoją rozpoczynał w  wojsku szwodzkiem, 
w  kawajerji; w tym okresie 1 zdobył sobie wiele 
ragród na wyścigach i na torach zagranicznych. 
Ale porzucił wojsko dla dyplomacji. Ożenił się z 
córką b. premjera szwed akiego de Geera. W  le c *  
r. 1926 przez kilka tygodni zastępował w  W ar
szawie posła swej nowej ojczyzny. Starszą swą 
córkę (liczącą obecnie 10 la l) naziwał Jadwigą, 
chcąc aby nosiła Dolskie imię — łatwe przyiem. 
jak dodał, do wymówienia i dla Szwedów.

Korespondent cytowanego przez nos dziennika 
zapytał, czy nie czul on żadnego powomnia do 
twórczości literackiej — śladem swojego znako
mitego ojca. OdDowńedź brzmiała

— Nie odczuwam uzdolnienia godnego taJent-i 
mego ojca w  tym kierunku, ponadto zdaje mi się, 
że bardzo wielkim i utalentowanym może być w 
rodzinie tylko jeden i dlatego dzieci choćby na
wet ooromienione Klasldem sławy swego przodka, 
nie powinny jej nadużywać.

To byłyby najciekawsze momenty tej rozmo
wy, która przybrała charakter wywiadu.

Starsi Krakowianie dobrze pamiętają i Przy
byszewskiego z czasów „Młooej Polski" i piękną 
postać jego żony Dagny —  otóż ten moment wspo
mnień skupia leż pewne specialne zainteresowa
nie dokoła dalszych losów jch syna.

Fachowość szkodzi
Przed kilku miesiącami zrobiono „czystkę" na 

wyższych stanowiskach w centrali- Między Inny
m i wiceminister przemysłu i handlu p. Kożuchow 
ski i dyrektor departamentu ubez] ./czeniowego 
w  ministerstwie opieki społecznej p. Drecki „prze- 
sunięci“ zostali do Banku Gospodarstwa Krajo
wego. W ten sposób dwaj długoletni tachowcy 
zostali usunięci nd pracy, na której się znali i 
przeznaczeni na stanów7idea, na których musza 
dopiero się uczyć.

Ponieważ należy juz do „tradycji", że w  m in i
sterstwie przemysłu i handlu muszą być dwaj 
wiceministrowie, tembardziej, że jeden z nich, p. 
Doleżal. jako sDecjalista od umów międzynarodo
wych, jest ciągle w rozjazdach, więc wysuwa się 
obecnie kandydaturę na drugiego wiceministra. 
Jak donoszą, kandydatem z najwiiększemi szan
sami jest p. Zabierzowski. Kto zacz jest ‘.en pan? 
Wyjaśniają, że całą swą karjerę urzędniczą prze
był w  służbie admmistracyjnej i że ze sprawami 
gospodarczemi mgoy nie miał do czynienia. Osta
tnim jego Dosterunkiem było stanowisko koma

Złoty równa się
Z Lodzi donoszą: Klasowe związiu zawodowe 

włókniarzy zwróciły się do okręgowego inspektora 
■nracy z petycją, domagającą się szczegółowego 
zlustrowania zakładów przemysłowych w Alek
sandrowie. Jałto motyw ego żądania związki po
dały chaotyczne i bezprawne stosunki, panujące
od dłuższego czasu w przemyśle włókien czym
JeksandrowłL. '

„Paląca konieczność99
zadawalając się rarazie oi> jęciem swych świad-

/
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Pierwszy krok n» dobrej drodze
Pożyteczna inicjatywa rozbudzenia 

zainteresowania do podstawowych dziel 
naukowego socjalizmu zaczyna się rea 
lizować. Ukazała się już w spr.-edaży 
praca Karola Marksa p. t. „Praca na
jemna 1 kapitał". Jest to pierwszy ze
szyt Biblioteki Teoretyków Socjalizmu, 
wydanej przez .Światło", spółdzielnię 
autorów socjalistycznych

Z dziwnem uczuciem czyta się tę jed
ną z pierwszych publikacyj ‘ wórcy nau
kowego socjalizmu. Napisana tak e'aw- 
no, przemawia jednak do czytelnika 
współczesnego, jakgdyby pisał ją Marks 
wczoraj o dzisiejszych stosunkach mię
dzy Kapitałem i Pracą, Słusznie na tę 
aktualność broszury zwraca uwagę 
przedmowa pióra Z. Zaremby, poświę
cona odtworzeniu sylwetki młodego 
Marksa. Słuszne też jest podkreślenie 
p-odobieóstwa epok powstania tej roz
prawy i dzisiejszej, a zarazem głębo
kich różnic, dzielących te dw .e daty hi
storii klasy robotniczej.

Marks pisał „Pracę najemną i kapi
tał" w czasie wielkiego kryzysu, wywo
łanego rozwojem techniki maszynowej; 
my żyjemy w epoce racjonalizacji. Stąo 
podobieństwa zjawisk społecznych, stąd 
bliskość obrazów, rysowanych plastycz- 
nem piórem Marksa. W tamtej epoce, 
podobnie też jak dzisiaj pod obuchem 
kryzysu, zapanował kompletny chaos 
poglądów. Podstawowe pojęcia gospo
darcze ginęły wśród wrzasku „zaklina
czy pogody”. Czyż nie mamy tego sa
mego przed naszemi oczyma? Praca 
Marksa miała za zadanie oczyszczenie 
pola ze śmieci myślowych. Zadanie swe 
spełniła wówczas, czyż nie powinna ona 
i teraz spełniać tegoż zadama?

Niechaj nie mówią nam: wydają stare 
książki, chcielibyśmy coś nowego.. Ta
kie stare książki jak Marksa nic sta
rzeją s;ę nigdy. Nowe prace ua ten te
mat są najczęściej jeno przeżuwanym 
genialnych myśli Marksa. Czyż więc 
nie najlepiej uczyć się u samych źródeł

wiedzy? Tak jest, niechaj sam Marks, 
mechaj jego myśl bezpośrednio docie
ra do mas, dla nich przecież pisał.

Dobrze się też stało, że wydawcy 
zmienili nieco układ graficzny tej roz
prawy, dzieląc ją na szereg punktów 
stosownie zatytułowanych. Ułatwia to 
orjentację przy czytaniu i pozwala sa
moukowi każdą myśl lepiej sobie upla
stycznić. Szkoda jednak, że nie zaopa 
trzono broszury w spis rzeczy. Uczyni, 
łoby to treść broszury bardziej jeszcze 
przejrzystą.

Marksa trzeba studjować: Nie czy
tać, lecz studjować. Dopiero pokony- 
wając trudności tekstu, zdobywa się 
pełną radość zrozumienia tego mistrza 
słowa.

Kto przestudiuje ten pterwazy zeszyt 
Biblioteki ten już z łatwością da sobie 
radę z innemi rozprawami, zapowie- 

dz'anemi jako zeszyty następne. I wła
śnie Praca Najemna jest najlepszem 
'•''prowadzeniem czytelnika -.v śwmt na-

H. N . BraUsford

Anglia skarży Persję
Kiedy niedawno Persja, chcąc p o ' 

kazać, że ma obecnie energicznego 
szacha, założyciela nowej dynastji 
wypowiedziała koncesję Tow  A n g- 
Pens.. zdawało się z początku, że za
targ rozstrzygnie się w siposób trady
cyjny. O obecności kilku krążowni
ków angielskich w zatoce z rot i on o 
całkiem niepotrzebny alarm. Potem 
nadeszła ku ogólnemu zdumieniu wia
domość, że Rząd brytyjski przekazał 
zatarg Trybunałowi haskiemu. Persja 
rozumnie odrzuciła ten rodzaj ro i ;em 
stwa, gdyż Trybunał haski mógłby 
oprzeć swe orzeczenie wyłącznie na 
motywach prawnych, Z tego punktu 
widzenia stanowisko Persji byłoby 
trudne do obrony, ponieważ koncesia 
udzielona przez rząd równie słaby 
jak skorumpowany, nie zawiera wo- 
góle żadnych postanowień o wymówię 
niu. Pod względem moralnym stano
wisko Persji może być lepsze; znala
złyby się może inne metody oblicza
nia udziału Persji w  zyskach Towa
rzystwa; jestto sp-awa, która lias bl • 
żej nie obchodzi. Co nas jednak rze
czywiście interesuje, to łatwość i gład 
kość, z jaką zatarg przekazano Ra 
dzie Ligi Narodów, która decyzję swą 
oprzeć może i oprze na zasadach da-

(Dokończenie)

leko posuniętej sprawiedliwości. Ma 
jąc przed sobą bolesny przykład 
Chin, nie ulegamy niebezpieczeństwu 
orzeceniania wpływów Ligi Naro
dów lub uczciwości w slkich mo 
carstw, ale niewątpliwie epizod ten 
w porównaniu z r. 1914 oznacza ipo- 
stęp w duchu cywilizacji.

Postępowan:e tego rodzaju jest du
żym krokiem naprzód. Ultimatum i  
terminem tygodniowym rozstrzygnę
łoby ten zatarg wówczas, kiedy Liga 
Narodów jeszcze nie istniała. Zbro 
jenia —  można to śr";ało powiedzieć 
— przynoszą mniejszą korzyść, jeże
li nie można ich użyć na ekspansję 
Gospodarczą. A le  zło polega wciąż na 
tern, że rząd pewnego mocarstwa w 
takim wypadku może występować w 
roli oskarżyciela. Sprawi' idliwość mo 
żna byłoby osiągnąć, c  wiele latw.ęł 
gdyby samo Towarzystwo wniosło 
skargę przeciw rządowi perskiemu 
orzed trybunał międzynarodowy. tró  
dłem imperializmu jest zasada, że 
obywatele mocarstwa, uprawiający 
handel czy lokujący kapitały ‘ ego 
ooza granicami, mogą żądać obrcnv 
ze strony rządu tego mocarstwa. Gdy 
by zasadę tę zniesiono, to moźnabu 
jeno —  jeżeli nie znieść, to conaj

mniej zmniejszyć, floty świata. Sto
sowanie tej floty do celów gospodai 
czych jui d2<siaj jest ograniczone 
Krokiem najbliższym jest całkowite 
zniesienie poparcia obywateli przez 
dyplomację. Dopóki ono istnieje, ma 
pa ludności zawsze odczuwać będzie 
pewien stopień solidarności z awan
turnikami, którzy pod sztandarem od 
Dowiedniego narodu, w cudzych dzia
łają krajach Ryć może, że uda sir 
kiedyś wyposażyć towarzystwa, pro
wadzące handel poza ich krajem, mię 
dzynarodową osobowością prawną, 
tak, że one mogłyby skarżyć i być os
karżane przed trybunałami Ligi Na
rodów. Gdyby to nastąpi o, toby one 
mogły podlegać także międzynarodo
wemu ustawodawstwu robotniczemu. 
Ostatecznie zagadnienie główne nie 
oo ega na obronie tych towarzystw 
One mogą zazwyczaj kupować bez
pieczeństwo. Jest rzeczą o wiele pil • 
niejszą bronić narodów przez nie wy 
zyskiwanych. Liga Naródow uczyni lo 
niewątpliwie z tendencja kapitał sty
czną, ale wprowadzi na Wschodzie 
ochronę icbotników w  skali wyższej, 
liż ta, którą zazwvcza stosowa-, a- 
wanuimicy kapitalistyczni.

ukowego socjalizmu.
Jeszcze słowo o tłumaczeniu. Wy- 

ćawcy może zbyt skromnie traktują swą 
pracę w tym zakresie jako „gruntowne - 
poprawienie" tłumaczenia z wydania, 
paryskiego Właściwie jest to całkowi
cie nowe tłumaczenie. Usunięto tysiące 
usterek jęz pkowych, uczyniono przez 
to wykład prostym i zrozumiałym, do
pełniono tekst ustępami opuszczonemu 
niema bodaj jednzgo zdania, które ni? 
uległoby uszlachetniającej przetobee. 
W ten sposób wydanie to ject całkiem 
nowe, przewyższające swą wart ośca 
wszystkie poprzednie.

Biblioteka Teoretyków- Socjalizmu, 
debiutując tym zeszytem, zdobywa od- 
razu zaufanie czytelnika. Czekamy prze 
to dalszych zeszytów, obejmujących roz 
prawrv Engelsa, Lassala, Bebla, Bauera. 
Hillerdinga, Jauresa, Perła, Adlera i in
nych. Jeśli i te dalsze zeszyty zostaną 
wydane tak starannie, Socjalizmowi w 
Polsce przybędą doskonałe „wrypisy so
cjalistyczne", posiadające ogromne zna
czenie dla pogłębienia świadomości spe 
łecznej proletarjatu.

Pod jednym warunkiem: jeśli Biblio
teka dojdzie dc najszerszych mas robo
tniczych, jeśli urzeczywistni się hasło, 
pod którem Bibljoteka Teoretyków po
wstała: naukowy socjalizm w masy. Do
tychczas według informacji, zaczerpnię
tych w wydawnictwie, Bibljoteka posia
da koło 500 prenumeratorów. Jest to 
wiele, ale i mało. Dużo jak na początek, 
ale zbyt mało jak na liczebność klaay 
robotniczej w Polsce.

Prawda, kryzys, nęd\za, bezrobocie 
nie pozwalsja wielu wydać nawet tych 
7 zł., jakie kosztuje prenumerata całe
go kompletu 12-tu zeszytów Biblioteki. 
Ale są jeszcze roDofcnicy pracujący i wi
dać jeszcze nie dosżła do nich wdsdo^ 
mość i zachęta, że takie wydawnictwo 
powstało. Tę wiadomość i zschetę do 
orenumeraty powinni świadomi towa
rzysze zanieść do najdalszych zakątków 
Polski, aby koło Biblj-oteki skupiły się 
tysiące żądnych wiedzy robotników-

W . S.

W E S O Ł Y  K Ą C IK
ZROZUMIAŁA.

Przed tygodniem gwiazdkowym Itsięgar 
eie ze względu na wzmożony ruch 
ją dodatkowe siły pomocnicze.

—  Czem mogę panu służyć? _  pyta „si
ła pomocnicza” kupującego.

—  Chciałem prosić o uLalkoj",
—  Trzeci sklep na prawo. U jest 

księgarnia —  odpowiada ekspedipdka-

ANDRZEJ STRUG.

Ż ó ł t y  K r z y ż
Fragm ent z III części p.t. „Ostatni film E v y E v a rd ”

(obecnie w druku)
(Ciąg dalszy).

— Kiedy dekorowany? Gdzie? Za co?

— Odpowiadać, kiedy pytam!
— W biodro nawylot, Wasza Cesar

ska Mość. x
—  Za nic, Wasza Cesarska Mość!
— Głupi jeden i drugi!

—  Nad jeziorem Narocz, Wasza Ce
sarska Mo^ć!

Ochotnik Heim stał w drugim szere
gu na lewem skrzydle trzeciej kompanji 
i  czekał bezmyśłnie na koniec tej pa
rady. A  gdy znienacka z poza hełmu 
.łojącego przed nim żołnierza uderzy
ło weń ostre spojrzenie pustych i mar
twych, jakby wyżartych oczu cesarza, 
struchlał. Zaszumiało mu w głowie, ka- 
(paui ; zadrgał w kurczowo zaciśniętych

rękach. Ujrzał w tych oczach w starei 
zakrzepłej twarzy taki bezmiar niedoli 
i rozpaczy, że struchlał ze zgrozy w 
swem sercu niemieckiem. To widmo ce
sarskiego oblicza niosło w sobie zna
mię przegranej wojny, nieomylne pięt
no niewoli i zagłady nieszczęsnego na
rodu. Cesarz pytał o coś żołnierza, któ
ry go krył w pierwszym rzędzie. Ce
sarz się roześmiał głosem zgrzytliwym 
jakoy drapiącym po szkle, a wszystkie 
twarze świty rozciągnęły się w uśmie
chu. Ochotnik Heim ujrzał w zmarszcz
kach tej śmiejącej się twarzy, w wy
szczerzonych zębach, świecących zło
tem, w zmrużonych oczach patrzących 
prosto w niego okrutną nienawiść i szy
derstwo.

Dlaczego?) Za co?i

Cesarz go odgadł. Poznał wroga Pod 
spojrzeniem pomazańca bożego, monar
chy z łaski Boga stał się cud, w jednej 
sekundzie znikł i rozwiał się doktór 
Ossian Heim i oto stoi o jeden krok 
przed władcą Niemiec kapitan Claude 
Despaix szpieg francuski, odkryty i 
złapany.

I giyby cesarzowi Wilhelmowi przy
szło do głowy zapytać go o byle co, o 
coś steoretypowo-najglupszego, nie zdo
łałby odpowiedzieć nic innego jak je
no —

— Tak, to ja...
Takie i tym podobne momenty zda

rzały się jednak w tej osobliwej po
wrotnej drodze do ojczyzny fantastycz
nego kapitana Despaix'a. Pomimo cał- 
kuwitego z pozoru zrównoważenia i 
świadomości swego celu i jego oczywi
stej prostoty, czaiła się w nim zawsze 
gotowość do jaKiegoś szaleństwa. Nic 
za każdym razem mógł się otrząsnąć 
z napadów zdumienia nad swoim -lo
sem, prześladowały go najgłupsze po
dejrzenia, dochodził do tego, że w dziw 
nej przyjaźni von Sendena podejrzewał

jakąś djabelską machinację, i0 znowu 
budził się czasami w nocy i  rozważał 
głęboko, czy ów cały von Senden- i 
wszystkie wywodzące się z nl®£° bre- 
werje nie są jednak jego własnem przy
widzeniem?

A  dalej przelotne ale ciężki^ rozdwo- 
ienia... Oczywiście taki był iŜ an ie$o 
nerwów, ale nerwy, na które wszysf. 
ko spędza, toż to tylko pust® słowo. 
Słowo —  obłąkany, słowo maniak, 
słowo —  warjat — są też zaledwie 
znakami, które mają pewiei* sen» dla 
zdrowych, gdy ci mówią o t*k zwanych 
chorych nerwowo, ale sar1 dotknięty 
o-błędem kategorycznie odrzuca ludzkie 
orzeczenie i brom swego P1 iwa do 
własnego rozumienia rzeczy. Musi bro
nić nowego świata, który mń się odsło
nił, i jego prawdy przeciwko uroszcze- 
niom i złośliwości wrogich sił sprzy
mierzonych Nie daje wmówić w siebie, 
że to co widzi i czuje w sobie, czem 
żyje, do czego dąży —• to tylko chore 
urojenia. Nie może się nie buntować, 
kiedy go wezmą w obroty lekarze. On 
ma słuszność przeciwko całemu światu.

i
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Światło z północy
JAK W A LC ZY  Z BEZllOuOUEM RZ^D SOCJALISTYCZNY

Z? względu na poważny wzrost bezrobocia w
auji, rząd duński idecydowaJ się przedsięwziąć 

energiczne kroki d la te g o  zmniejszenia. Porem jer 
tow. Stauning oświadczył przedstawicielom prasy, 
że rząd płaniuje przeprowadzenie szeregu wielkich 
robót publicznych przeważnie w  kierunku osuszr 
nia bagien nawadniania obszarów nieurodzaj - 
nyoh, oraz rozbudowy dróg i  portów. Gminy o- 
Łrzymają subsydja rządowe na podjęcie akcji bu- 
'o wlanej.

Nadto zakomunikował premjer, ze minister 
mrący i opieki społecznej od diu^Kzego czasu pro
wadził ze związkiem nraeodawców (duńskim Le- 
wiatanem) układy o dobrowolne skrócenie czasu 
orać i zupełn zniesienie godzin nadliczbowych. 
Ponieważ te wysiłki pozostałj uez rezultatu, więc 
rząd postanowił wnieść do parlamentu projekt 
ustawy, która wprowadzi jedno i  drugie przymu
sowo, bez względu na protesty kapitalistów.

Rząd duński ma pieniądze potrzebne na prze
prowadzenie robót publicznych, gdyż niema „fun
duszów dyspozycyjnych", do „reprezentacji" przy 
wiązuje małą wagę, policję ulrzymujfe tylko jaw 
ną, a budżet wojskowy obciął już dawno bardzo 
wydatnie. I rząd ^uński nie myśli nawet o  prze 
rzucaniu ciężarów kryzysu na barki klasy robot
niczej, o „ulżeniu" biednym przemysłowcom prze® 
zniesienie lub ograniczenie ustawodawstwa spo- 
*ecznego

Przeciwnie! Im bardziej pod wpływem depresji 
gospodarczej wśród kapitalistów odżywa drapież
ność i krótkowzroczno, ć prymitywnego kapitaliz
mu, im  bardziej na akspmitnycL apkach .^świe
conego indywidualizmu ekonomicznego" .ukazują 
się mordercze pazury bezwzględnego wyzyskiwa
cza, tern więcej musi on być kontr olewany przez 
państwo, a gdy zmniejsza się ogólna suma docho
dów narodowych, tem konieczniejszem jest po
większenie udziału procentowego klasy x>i)otni- 
caej w  podziale tej sumy jeśli stopa życiowa kla
sy robotniczej nie o a  się fatalnie obniżyć, pocią
gając za sobą nietyliku upadek kulturalny, ale i 
skurczenie się konsumeji, a  w konsekwencji po- 
gtęoienae się kryzysu i dalszy wzrost bezrobocia.

-  W  myśl tej zasady wymusza rząd duńskr na ka
pitalistach skrócenie dnia roboczego przy zacho
waniu dotychczasowych plac. Lewiatan duńsni 
broni się z łurją. Ostatnie ^upesze donoszą, że 

^prawie we wszystkich gałęziach Przemysłu 
związki przemysłowców zapowiedziały już teraz 
wym ow‘enie umów cennikowych, upływających 
1 kwifetnia 1933 r.

Na wiosnę 150.OU0 robotników duńskich stanie 
w  ogniu walk i ekonomicznej. Kapitaliści duńscy

pragi.ą ohn«żyć płace o 20 proc., ale mają pńze 
oiw sobie klasę robotnicy nielylko zwartą i zjed
noczoną, nie rozbita na różne związai i  zw"ązecz- 
ki, ale opartą o aparat władzy państwowej. Ro
botnikom duńskim nie grożą aresztowania w cza
sie strajków, ani rozw iąuywania. ich : 3romadzeń 
Przedsiębioręir va państwowe nie dają przykład 
obniżania płac i  pracy po -ilkanaście godził.

dziennie. Siła państwowa sto; tam po stronie k la
sy pracującej, a nie po stronic Lewialanów.

Bo w Danji panuje demokracja i rządzi rząd 
socjalistyczny. Jeszcze trwa pozycyjna walka z 
kapitalizmem, l>o naród duński jeszcze, nie dał 
parlamentowi mandatu do uderzenia w  same pod
stawy ustroju kapitalistycznego, jeszcze nie dał 
Izbie większości socjalistycznej.

Ale zanim, ta chwila nadejdzie rząd tow. Stau- 
ringa udawadmia, jak wiele może zrobić dla ro- 
Du&nftków rząd socjalistyczny nawet skrępowany 
koalicją z żywiołami drobnomi iszczańskiemi. —  
Zorza z północy. W. J. G.

„Czystki64 nie widać • • •

A LE  POW STAŁO  JUŻ
W  W ilnie izKBeał się pierwszy numer dwuty

godnika sanacy jarego pod tytułem „Odsiecz W i
leńska"

Zadame swoje formułuje pismo w następujący 
sposób:

„Pismo asa  ma za najbliższe zadanie 
mobilizację opinjd, na rzecz koniecznej samo
obrony społeczeństwa przed des.truk ją  mo
ralną, która zm ;erza do rozsadzenia podstaw 
obozu państwowego; oczyszczenie szeregów 
etoozu od elementów, nie godnych prrmależe- 
nia do nflch; propagandę wszelkiej pożytecr 
nej inicjatywy i konkretnej p acy obywatel
skiej; bezkompromisową walkę ze im n, we 
wszystkich jego przejaiwacr".

Rodowód swój czerpie sanacja stąd, że miała 
podjąć tępienie nieprawości — sanować, czyli u- 
zdrawiać storunki-. k u rac ja " tai ciągnie się od 
roku 1926. I oto teraz pojawiają się jawne oświad
czenia, że w samym obozie sani tar juszów trzema 
prowadził bezkompromisową whlke ze ziem.

Wspomniał o tem p. Sławek — „zagrzewał" na
wet do „czystki". W  W ilnie powstało — jak w i
dzimy — specjaoue pismo, zachęcające do „same 
oihrony" przeciwko roTkrzewionemu zepsuciu... — 
Snać słowa p. prezesa BB okazały się medość sku
teczne. —  Istotnie o  żadnym koźle ofiarnym tej 
czystki" nie słyszano dotąd Poduwnemu tylko 

ci, którzy dojrzewają do kratek sądowych, by
wają w razie zasądzenia usuwani w cień.

Nowe pismo wileńskie, jak gdyby zgóry za
znacza, że nie zamierz,0 iść torem „lubelskim" — 
tłumaczy bowiem, że me jest dzieckiem jakichś 
rozłamowych tendencyj, lecz jest wyrazem „woli 
sprężystego (?) działania" wśród tych, oo czują na 
sotwe „ m o ra ln ą  odpowiedzialność przed — dniem 
jutrzejszym."

Nie są tu zresztą ciekawe frazesy, które są ła-

SPECJALNE PISMO 
twe, ale raczej jak dług*' ta „Ods.ecz“  sama po
ci ag. iie i  wielu przyciągnie do siebie irwolenni 
kaw? W  obozie bowiem, do którego należy —  
myśl o odpowiedzialność praea dniem jutrzej
szym błąka się najrzadziej.

Z dnia
LU BLIN IEC  — LU BLIN  — I W ŁA S N Y  

KORESPONDENT 
W  Lublińcu na Śląski bezrobotni zajęli prawd 

świętami koryt'irze w magistracie, ujpominająt 
się o za.pumog — w  przeciwnym zaś razie zapo
wiadali, że nie wypuszczą nikogo z gmachu. Roz
goryczanie beerobotnych tym razem doprowadzi
ło do wyniku dla nich nomyśłnego. Uchwalono 
wypłacić im skromne zapomogi.

Oczy™;ścae, w  niektórych dziennikach przy po
wtarzaniu tej wiadomości za prasą śląską —  z 
I /umińca przez przeoczenie zrobiono Lublin. P-®e>- 
kręcen.i« mftuejsze zresztą, niż gdyby z Dunajca 
zrobiono Dunaj, łub z  Herodota — Heroda.

A le najzabawniejszy skutek wywołało to po- 
dobiei stwo nazw w „Czasie"... Drobne wiadomo- 
ś( z kraju podaje „Czas", jako pochodzące od 
■własnych korespondentów. Otóż tę lubi i niecka 
sprawę przytoczy! pod tytułem: Z  LU B LIN A  (od 
naszego korespondenta).

Pogratulować... takiego u<irespandenta!

OCXXXXX'OnO‘!OOOOOOOOOUUCXXXXXXXXXXXXX>

Dr. Anatol Gutfreund
Krynica

ordynuje zimą willa pod T r ą b k ą ,  Deptak.
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t » o ń  s z a le ń c ó w
(Ciąż dalszy)

Od ch w ili w y ja zd u  z domu, B ejlis  m ilczał. 
D op iero daleko w  polu  na o tw a rte j drodze 
w ybuchło z n iego n iespodziew an ie: —  Elzo, 
r  e m ogę poradzić: cieszę się ze w zględu  na 
P io tra ! P io tr  nie b y ł szczęś liw y  —  zawsze 
uciekał od siebie. P rzedew szystk iem  uciekał 
od cierp ień  i sam oofiary  —  i cierp liw ości ko
biecej. N aprzód  je g o  m atka —  m oja  babka. 
Doś" o n ie j słyszałem  z ust I l i la y ,  która 
w  sw ój złoś liw y sposób wprost się rozkoszu je 
tak iem i historjam i. P ó źn ie j je g o  żona, Grace, 
i H ilda  sama, ja k k o lw ieK  lego nie p rzyzna je . 
M ógłbym  się założyć, że P  otr n ieraz m odlił 
się do Roga, b y  mu pozw o lił znaleźć kobietę, 
która nie godz iłaby  się na w szystk ie  je g o  
wy aryki. B y łb y  ją  ubóstw iał!

E lza  obrzuciła  go szybk iem  spojrzen iem : 
ciemne je g o  oczy  u tkw ione b y ły  w  b iegnącej 
przed  nim i drodze N ie  odpow iadając, zasta
naw ia ła  się, 'c zy  też  w  je g o  słowach mieści 
się c ichy w yrzu t. Po  ch w ili zd ję ła  z g łow y  
kapelusz i odgarnęła w łosy, p rzy  lep.one do 
czoła. —  W iesz dobrze, ja k  ci ładnie 
bez kapelusza! —  rzek ł B e jlis  z w ym uszonym  
uśmiechem. Zmieszana, n iespokojn ie poru
szy ła  się na siedzeniu

R odzice stal:, w  drzw iach , gd y  pow óz w je ż 
dżał na podw órze. Tak że  Leon  zobaczył nad
jeżd ża jących  i pędził ku nim ze stodoły. E lza 
w ysk oczy ła  zaraz i podbiegła  do o jca , k tó ry  
u jrzaw szy  za trzym u jący  się powóz, w yszed ł 
na podw órze. M atka pozostała w drzw iach , 
z nękc»ma splecionem i pod fartuszkiem , a L iza  
w iedzia ła , że płacze.

—  b e jłis ie , pom ów z orcem ! rzekła
szybko. —  Ja muszę iść do m atki!

O b ję ła  matkę ram ionam i, ucałowała ją  
i łagodn ie wciągnęła do domu. —  N ie  mogłam 
u w ie rzyć  —  nie m ogłam  u w ierzyć ! —  pow ta
rzała kobieta  raz po raz, siedząc na krześle 
i ko łysząc się tam i na powrót, w ciąż jeszcze 
z rękam i wsuniętem i pod fartuszek. —  N ie  
myślałam, że d o ży ję  czegoś takiego... —  Elza 
przerw ała. —  Mamo, uspokój się teraz, idą 
tu! O panu j „ię !

W  te jże  ch w ili d a ły  się słyszeć głosy męż- 
cz’ :n i wszedł S teve Bowers, a za nim  Leon 
i B ejlis , k tó ry  zb liży ł się do B ow eisow e j 
i podał j e j  rękę.

—  Starałem  się udobruchać pana Bow er- 
sa! —- rzek ł z uśmiechem trochę zakłopota
nym. — Pow iedz ia ł mi jednak, że muszę się 
zw róc ić  do pani.

W stała i pow ażn ie potrząsnęła mu ręicę; 
nawet w  te j chw ili, E lza to czuła, n ie zapo
mniała o P io trze  C arew ie . —  M ógł nam pan 
b y ł coś pow iedzieć ! —  rzek ła  tonem w yrzutu .

—  G dyb ym  b y ł d ługo czekał, n ie b y łbym  
je j  dostał n igdy l

—  A n o  —  osw oję  się z tem : chyba muszę! 
A  pański b iedny s try j!

—  Tak —  to straszne dl nas w szystkeh ! —  
szybko od rzek ł B ejlis . —  Zostaw ię tu E lzę na 
chw ilę, g a y ż  muszę w  Sundower za łatw ić 
n iejedno. W rócę r :ehawem.

E lza zrozum iała je g o  in tenc ję, chciał ją  na 
ch w ilę  zostaw ić z rodziną. P a trzy ła  za nim, 
gd y  m atka rzu ciw szy uwagę, że bardzo go 
rący  dzień na pogrzeb, fartuszkiem  odpę
dzała w  drzw iach  muchy.

Poczem  usiedli w szyscy  w  kuchni. —  Zo
sta ję tu ty lk o  parę m inut! —  ośw iadczyła  
Elza. —  Muszę zabrać z sobą ciemną suknię, 
bym  m ogła ją  w ło żyć  popołudniu do -ościo ła .

P a trzy ła  na nich ko le jn o : na w szystk ich  
twarzach w idn ia ł w  rozm aitym  stopniu ten 
sam w yra z  zakłopotania, zrozum iała też, że 
n ie n a leży  ju ż  do nich. Jakko lw iek  ona ser
deczn ie się do nich odnr iła, w  ich po jęciu  
stała się inną —  jedną  z C arew ów . T o  pozna
n ie rozgn iew ało  ją  w  p ie rw sze j chw ili, rych ło 
jednak  pow iedzia ł j e j  rozum, że nie pozosta je 
j e j  n ic innego ja k  pogodzić się z tem. N igd y - 
b y  tego  n ie zrozum ieli, a chociażby im  nawet

Sow iedzia ła  prawdę, m gd yb y  nie u w ie rzy li, 
"g le  osamotniona, uśw iadom iła sobie, ze 

n igdzie n ie jes t przynależną —  ani tu, ani do 
ludzi, pośrod których, p rzyn a jm n ie j przez 
jak iś  czas, bedzie zmuszona żyć.

—  G dyby  ty lk o  R ee f b y ł tu ta j! —  rzekła, 
w ięce j do s:eb ie niż do innych.

—  Można m nie by ło  p rzew róc ić  jed n ym  
palcem, k iedy  przyszed ł i opow iedzia ł nam 
o tem! —  rzek ła  m aika z westchnieniem  rezy -

f nacji i w yrzutu . —  A  przez ca ły  czas m yśle- 
iśmy w szyscy, że masz inne zam iary ! —  W y 

ję ła  z w łosów  grzebyczek , u ję ła  r im  luźny, 
s iw ie ją cy  pukiel, poczem  znów  w etknę ła  go 
porządnie na dawne m iejsce, itaz jeszcze  
westchnęła, zanim  tonem n iezbyt pewnym , 
dokończyła  —  Ano, tak chyba n a jlep ie j! 
Bądź co bądź, masz jednak  dach nad g łow ą !

—  N aza ju trz  po balu u C arew ów  Joe w y je 
chał do po łudn iow ej D a k o ty ! —  rzek ł le o n , 
patrząc przez okno.

M :o y  w szystk ich  zdaw a ły  się zam ykać 
przeu Elzą. 'ą  dość wspaniałom yśln i, b y  n ie 
rońić mi w yrzu tów  w słowach, m yślała z g ó 
ry czą. W szyscy  są jedn ak  w  głęb- duszy prze
konani, że w y rzek ła  się swoich, zaparła się 
nawet w łasnego rodu i klasy, z k tó re j wyszła.

—  Tak, tęsknił za Dakotą, w iem  o tem ! —■ 
rzek ła  n ieprzytom n e.

(Ciąg dalszy nastąp.).

ni
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Obiecujący malec
„Kiedy władza mówi, mimowoli od

czuwasz łąk" —  powiada Dobczyń- 
ski w Rewizorze" Gogola. Tem za
pewne tłumaczy się, ze gdy usłysza
łem przez telefon, i i  mówi pułkownik 
Maciupki, odruchowo wstałem. T ru 
dno, pułkownik i  to w dzisiejszych 
czasach!,..

D la upewnienia się jeszcze raz za- 
lytałem:

—  Przepraszam Nie dosłyszałem 
K to  mówi?

—  Pułkownik Maciupki. N ie przy
pomina sobie pan redaktor? Nawet 
kiedyś z panem redaktorem mocno 
popiliśmy.

—  Naturalnie... naturalnie... —  łga
łem  —  doskonale pamiętam. W  duchu 
jednak myślałem, że gdyby człowiek 
miał pamiętać nazwiska tych wszy
stkich, z którymi kiedyś w życiu po
pił, to nie byłby człowiekiem, lecz A l 
manachem Gotajskim, Herbarzem Nie 
sieckiego albo księgą adresowa p. t. 
„Cała Polska".

—  A  więc słucham pana pułkowni
ka —  dodałem.

—  Panie redaktorze, zgłosi się do 
was młody człowiek. Powoła się na 
mnie. Nazywa się Nowyrok. Bardzo 
obiecujący młodzieniec. Bardzo, bar
dzo. Zapowiada się zupełnie dobrze 
Proszę nie odmówić mu swego cenne
go poparcia. W  zupełności zasługuje 
na to, a przy okazji rad będę od
wdzięczyć się panu redaktorowi. Z ro 
bione?

—  Zrobione, panie pułkowniku,, 
niech się zgłosi o północy 31 grud
nia.

—  N o to byczo jest i serwus, panie 
redaktorze; a także proszę o mnie 
nie zapominać.

—  Serous, panie pułkowniku
Odłożyłem słuchawkę.
Usiłowałem przypomnieć sobie,

gdzie to mogłem spotkać się z pułko
wnikiem Maciupkim, ale nic mi na 
pamięć rde przychodziło. Zajrzałem  
do katalogu telefonicznego. Nie zna
lazłem Maciupkiego. Zatelefonowa
łem do znajomego majora, ale i on 
ani nie znał, ani nie słyszał o podob
nym pułkowniku.

—  To  kant —  przemknęło mi przez 
głowę —  złodziejski kant. Chcą mnie 
nabrać „na pułkownika".

Skomunikowałem się z komisarja- 
tem policyjnym i na kwadrans przed 
północą miałem w gabinecie ukrytego 
za portjerą policjanta.

Punktualnie o 12-ej zadzwoniono u 
drzwi. Otworzyłem. Przedemną stół 
malec o dosyć miłym wyglądzie.

W  prowadziłem go do gabinetu.
—  Jestem Nowyrok —  przedsta

wił się.
—  Czego kawaler chce? —  zapyta

łem.
—  Chciałem pożyczyć...
—  Dużo?
—  Wszelkiego dobra...
Po lic jant wyskoczył z za kotary.
—  Pożyczyć?! Ukraść chciałeś, ło

buzie jeden —  huknął na malca, A  
dowód masz?

—* Nie mam
—  A  gdzie jesteś meldowany?
—  Nigdzie... Czego pan władza 

chce odemnie? Ja nic nie zrobiłem.
—  Już się dowiesz, czego chcę! A  

co tam masz pod paltem?
—  Podszewkę.
—  Ty  nie oądź taki szemrany, ro 

zumiesz? Oapowiadaj! Co tam masz 
ciężkiego pod płaszczem?

—  E, fo nic... to kryzys.
—  N o wywalaj wszystko co masz 

rA  to co jest1
—  To bezrobocie.
—  A  to ostre?
—  To  głód.
—  Cały arsenał złodziejski przy

nosi z sobąi

Kobiety w  walkach i pracach P .P .S .
Od początków ruchu socjalistycz

nego w  Polsce, kobiety biorą w  nim 
udział czynny i żywy Dlegają prze
śladowaniom, idą na zesłanie.

Były wśród nich działaczki, które 
stawały w  pierwszych szeregach, 
należąc do kierownictwa partji. 
Gdy burza areszrowań zabrała to
warzyszy, nierzadko dźwigały cały 
ciężar pracy organizacyjnej i agita
cyjnej.

Dziś, gdy Partjd obchodzi swe 
czterdziestolecie, wolno przypo
mnieć o znakomitej roli, jaką ode
grały kobiety, —  proletarjuszki —  
bezimienne, zasłużone dla sprawy 
towarzyszki.

Cóż one robiły?
Przedcwszystkiem były od począt

ku jakby strażą bezpieczeństwa 
dla konspiracyjnych działaczy. K o 
biety wyszukiwały bezpiecznych 
mieszkań, w  których zbierały się 
.kółka" robotnicze i nadawały ze

braniom pozór zabawy w  gronie 
znajomych.

Kobiety na zebraniach w  domach 
p./watnych i na „masówkach" w 
lasach przez śpiewy chóralne pieśni 
robotniczych i zechęcanie do śpie
wu młodzieży, potęgowały wiarę w  
siły ludu roboczego, nieciły nastroje 
buntu i żądzę walki.

Szczególniej pożyteczne były ja
ko wywiadowczynie i jako kolpor- 
terki konspiracyjnej bibuły.

Jak sprawnie, jak bardzo pożyte
cznie pracowały kobiety w  okresie 
masowego ruchu, dławionego przez 
władze rosyjskie, pruskie czy też 
austrjackie.

Do obowiązków kobiet należało 
nadeWszystko techniczne uspraw
nienie partji, w  najtrudniejszych w a
runkach wojskowo - policyjnych 
prześladowań.

W yw iązyw ały rię tak dobrze z 
zadania, że towarzyszom mimowoli 
wvdawało się, że kobieta jest w  sta
nie wykonać każde po'ecen;e z tej 
dziedziny. Potrzeba pieniędzy na 
podtrzymanie „roboty", towarzysz
ki napewno zorganizują zbiórkę, lub 
w  ir.ny im tylko znany soosób zasilą 
kasę partyjną; należy rozdzielić b lo
czki podatkowe między delegatów 
fabrycznych, kobiety wcisną się 
wszędzie i dobrze załatwią; prow o
kacja i zdrada zasyoała lokale par
tyjne i ludzi —  koK ety  wyszukają 
nowe bezpieczne miejsca zebrań; 
„zasypanym ' towarzyszom znajdą 
mieszkanie, często nawet u ludzi, 
którym się nigdy nie śniło, że gościć 
będą tajemniczych działaczy.

Iluż to bojowników, osaczonych, 
!ak zwierzyna, przez policyjne psy 
gończe, zawdzięczało życie i w ol
ność przytomności umysłu, odwadze 
a często nawet fantazji towarzyszek.

Kobiety były na czerwcowych ba
rykadach łódzkich w  1905 roku. 
Kobiety szły na czele pochodów. 
Dziełem ich rąk był las sztandarów 
czerwonych, który łomotał nad wie- 
iGtysięcznemi pochodami w niezapo
mniane „dni w olnościow e '.

W  dniach klęski —  aresztowane, 
V ‘ a, prześladowane, dawały przy
kład hartu i męstwa,

Szpiclostwo i prowokacja prawie 
me imały się kobiet.

W  podstępny sposób badane, za
sypywane gradem pochlebstw i in
synuacji —  dawały żandarmom zim
ną i pogardliwą odprawę.

Pewni bezkarności oprawcy, czę
sto wpadali w  wściekłość. Podziem
ne karcery zaklęły w  swych mu- 
rach jęki torturowanych, a nawet 
gwałconych kobiet, których kości, 
tu 4 owdzie, jak np w  Łodzi zebra
ne zostały po odzyskaniu niepodle
głości, jak relikwje i pochowane we 
wspólnej mogile Nieznanego Żołnie
rza Rewolucji.

Masowe aresztowania po zdła
wieniu rewolucji 1905 roku tłumnie 
zapełniły więzienia kobiece.

Zachowanie robotnic wobec władz 
więziennych było pełne godności, a 
nawet dumy.

A  jaic uwięzione garnęły się do 
w iedzy! Gdy tylko w  celi znalazła 
się inteligentka, nierzadko zawodo
wa nauczycielka, zaraz rozpoczyna
ły się wykłady, systematyczna na
uka, często rozpoczynająca się od 
nauki czytania i pisania.

Szczególnie żądne w iedzy były 
robotnice z wielkich ośrodków prze
mysłowych, jak Łódź, Pabianice, a 
wśród nich w  szczególności Żydów
ki.

W  pewnem więzieniu siedziały 
pospołu pepeesówki —  Polki i Ży
dówki.

Po pewnym czasie zjawiły się w  
celi 2 „bundówki". Odrazu rozpo
częły się „zasadnicze" spory, zaja
dłe dyskusje. W ytwarzał się nastrój 
zimnej, głuchej nienawiści.

W ykłady pogodziły powainione 
strony Bimdowki znały tylko żar
gon i język rosyjski. Pepeesówki 
podjęły się je nauczyć języka poi 
skiego, by rozumiały polskie poga
danki. Prysnęły lody, nastąpiło za
wieszenie broni między wyznawczy- 
niami programu P. P. S. i Bundu.

A  gdy opadły fale rewolucji, gdv 
rozpoczęły się niezliczone procesy 
bojowców, kobiety często stawały, 
jako współoskarżone, albo jako 
świadkowie.

Nie z fantazji pisarza, lecz z pe- 
peesowskiej rzeczywistości powstał 
obraz owej babiny, odmalowany 
przez Struga w  jego nieśmiertelnem 
„Jutrze".

Postrzelona podczas akcji bojo
wej, której była przypadkowym 
świadkiem, traci rękę i zdolność do 
pracy.

W ie jednak, czego chce PPS 
dlaczego strzelał bojowiec. Dlatego 
twierdzi z niezłomną stanowczością 
zarówno na śledztwie, (ak na sądzie, 
łe nie widziała, nie znała tego pana, 
ze on nie strzelał.

***
Na emigracji towarzyszki nń roz

praszają się, jak paciorki, gdy się 
zerwie nić wiążąca.

G łzie tylko znajdują cień odpo
wiednich warunków, organizują, pra 
cują dla Socjalizmu.

Emigrantkom nie jyystarcza zw ę
żona z konieczności działalność w 
sekcjach zagranicznych PPS.

Dumne krew pepeesowskń h ko
biet nie może pogodzić się z tem, że 
„powszechne" prawo glosowania, 
nadane w  Austrji i krajach przez

Austrję zabranych, pominęło ko
biety.

Rozpoczynają śmiałą akcję w  mało 
znanych, często niezupełnie przyjaz
nych warunkach.

Nic też dziwnego że pierwszy 
ogólno - krajowy Zjazd kobiet —  
socjalistek w  r. 1912 w  Przemyślu 
liczył pokaźną liczbę emigrantek z 
b. Królestwa.

W  przeciwieństwie do t. zw. kró- 
lewianek, towarzyszki galicyjskie 
mn.ejsze okazywały zainteresowanie 
dla spraw czysto politycznej natury.

Na pierwsze miejsce wysuwały 
prawo kobiet do pracy zarobkowej 
i równą płacę.

Pragnęły najgoręcej zwalczać al
koholizm, szerzący sic wśród męż
czyzn.

Robotnice tytoniowe i górniczki 
śląskie na bardzo długo przed dzi
siejszym okresem problemu regulacji 
urodzeń, stawiały tę sprawę mocno 
: zdecydowanie

W ielka wojna i jej skutki odsu
nęły w  dal zarówno ten problem, 
ik w iele innych z dziedziny zaga

dnień robotniczych, rodzinnych, kul
turalnych...

Zastanawiam się, czy na zakoń
czenie wymienić jakie nazwiska.

Trzebaby jednym tchem wyliczyć 
ich tysiąc i tych najbardziej zapalo
nych i bardzo ofiarnych z W arsza
wy, Łodzi, Zagłębia, oraz całego ob
szaru b. Kongresówki, i tych zacie
kłych, zaciętych, a jednocześnie 
skłonnych do mistycznych dociekań 
z Górnego Śląska, i tycb najbardziej 
uspołecznionych z Cieszyńskiego i 
pogranicza Morawsko - Ostrawskie- 
go i tych bohatersko walczących na- 
równi z mężami o S io godz. dzief 
pracy z Zagłębia naftowego.

Osooną kategorę, a stanowi w  
niej w iele pięknych imion, zawiera 
karta historji robotuic tytoniowych, 
i żon kolejarzy z b. Galicji.

Znaczny był ich udział w akcjs 
przygotowawczej „Strzelca", ofiarna 
pomoc legjonom, troskliwa opieka 
nad rannymi.

Oddzielnie należy wspomnieć o 
akcii dożywiania d/ieci w  czasie 
wielkiej wojny, o akcji kolouji let
nich dla dzieci.

M oże nie jest rzeczą zbędną przy- 
Domnieć o masowym udziale towa
rzyszek przy rozpamiętywaniu dzie
jów PPS. w  jej czterdziestą roczn:cę.

Nie należy nigdy tracić z oczu te
go, jak nieocenionym czynnikiem w  
walce są kobiety.

Zdajemy sobie sprawę, że wzbiera 
nurt podziemny.

Lada dzień pęknąć muszą okowy 
bezwładu,

Lud roboczy upomni się o rzecz 
najważniejszą: o prawo do życ .
Odrzuci precz prawo przymierania 
głodem przy „dobroczynnych" czy 
„kom itetowych" zupkach i 'ałnjui* 
nach.

W  przeciwnym razie czeka go za
głada. A  walka ta zakończy się 
zwycięsko tylko przy udziale ko
biet. ^

Do pracy w ięc, towarzyszki! 
Wszystkie robotnice i pracownice 
pod czerwony sztandar PPS.

Stanisława Woszczyóska.

—  Pan mnie puści!  —  beknął ma
lec.

Ża l m i się zrob iło  malca. W ziąłem  
polic jan ta  na stronę i poprosiłem , a 
by m alca puścił. Zgod ził rię.

—  Czekaj -  no, mały. A  co to był 
za pułkow nik, gadaj!.

—  N ic  me wiem, panie władza. Jak 
Bozię kocham, nie wiem. Żebym się 
tak z tego m iejsca nie ruszył!  ^

—  O statn i raz się pytam. Pow iedz  
co fo był za pułkow nik?

—  Jak m.atkę kocham, nie wiem.
—  Byłbym  cię puścił w olno. A le  ze

się pułkownika wypierasz, to p ó j
dziesz do paki!

P o lic ja n t odprow adził m alca do 
starostwa, gdzie na m ocy art. 62 o 
wykroczeniach skazany został na n  
/rv... zysu.

U L T IM U S .
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B U N O R  E S A T Y R A
ŚMIERĆ GENERAL V
Anegdota historyczna

Gdy iSiyninj generał i polityk hiszpański książę 
Narvaez leżał ma łożu śmierci, podszedł doń jego 
spowiednik i rzekł:

—  Pomyśl synu o swych wrogach a przebacz 
im ich winy, aby i tobie Pan bóg odpuścił twoje.

—  Nie mam wrogów! — odparł umierający,
— Ależ, Excellencjo, gdy ktoś zajmuje tak wy

sokie stanowisko, jak pan...
—  Powiedziałem już, że rnie mam wrogowi...
— Może jednak Exceilencja sobie przypomni 

—  nalega! ksiądz.
—  Nie mam wrogów! — powtórzył uparcie Ntir- 

vaez.
—  Ależ, Excellencjo...
—  Umierający zerwał się ostatkiem sił * zawo

łał z  wściekłością:
—  Nie mam wrogów! Tych, których miałem 

kazałem rozstrzelać! (.,Cyr. Wsrr.“ ).

KOMBINATOR
—  Jak tam interesa0
—  Św'emie —  mam piecii urzędników, po 10 

tys. każdy.
— 10 tysięcy gazy!
— Nie —  kaucji.

GWARANCJA
Skład zegarków wywiesił reklamę: „Zegar&i 

hransoletkowe! Najlepszy wyrób! 5-letnia gwa
rancja! W y  sprzedaż z powodu likwidacji intere
su!"

PRZYZW YCZAJ ENIE
Rzcżnikowi Mullerowi telefonują z  doma iż 

■ona jego pow'ła syna, który waży sześć funtów.
Bez kości? —  pyta ojciec.

PODZIAŁ
Dwaj Szkoci kupił' na spółkę psa.
Macpherson powiada:

. —- A  więc pies jesl naszą wspólną własnością, 
wybierz sobu połowę.

— Jakto — połowę?
— Powiedz, czy wolisz przednią połowę z py- 

StKjen:, oczami usizmii, cdrj też tylną połowę z 
ogonem -  - -

— Jeśli ja  mam wybierać, to oczywiście wolę 
Przednią.

— Dobrze przednia częsc jest twoja — ale mu
sisz teraz starać się o pożywienie dla twojej czę
ści. Moja nic nie je.

A N K IE TA
Pewne pdsmo ogłosiło ankietę następującą:
..Jakie książki przyniosły ci w życiu najwięcej 

nozytkui ‘
^edna z czytelniczek odpowiada: „Książka ku

charska mej matki d książeczka czekowa ojca".

LIS T Y  Z  K R A JU
Zablotów, 29 grudnia.

ONIEMIELI
Na czicrokrotne oznajmienie w naszem piśmie o 

adażyciach popełnianych przez włodarzy urzę
du miejskiego w ZabłoŁowie. nikt ani półsłów
kiem się nie odezwał.

Nasi włodarze pocichu kupowali te numery po 
kuK»naście egzemplarzy, po przeczytaniu widocz
nie uderzali się w piersi i pomyśleli sobie, a gdyby 
itak oni o wszystkich nadużyciach wiedzieli, któ
reśmy nawarzyli orzaz szereg lat, to dopieroby 
nas dziennik „szwicował".

Ale nie wszyscy milczą. W  biorpniu 1932 r. ro
siał do tutejszego urzędu miejskiego przyko 
nenderowauy ,na sekretarza gminnego niejaki p. 

Lachowicz, sanator, o jakich pisze okólnik 
p. Sławka,

Ten « io  pan zaraz w pierwszych dniach po oł>- 
łęoiu funkcji sekretarza gminy wstał również Ko
misarzem tutejszego odmzialu „Pańskiego Związku 
'trzeleckiego". Tak tuilejsi mieszczanie i chłopi ua- 
^ywają „Związek strzelecki" od czasu, kiedy to 
'^posłusznego prezesa p  Szepelowskiego wiraż 

ealym zarządem, gdzie przeważnie byli m ie
s z a n ie  d chłopi, mzwaązaly władze strzeleckie. 
I®11 pan sekretarz i komisarz w iednej osobie, bę- 

<T C świadomy lego, że zarzuty o popełnianie nad- 
w urzędzie miejskim wr Zaolotowie nie ty- 

się jego osoby, gdyż funkc ja jego, jako sekie- 
n2a gminy liczy zaledwie k ik a  miesięcy, z  dra- 

eiej zaś strony widząc, że włodarzom gminnym 
nio udowodnienia im popełniania nadużyć 

'włos z płowy nie spada, stara się widocznie także 
ym L ytbem na Drzvszk>sc "rzędowi w taszej

P I E R Ś C I O N K I  i  I l u b n e
zegarki, brauzoletkł, łańcuszki — papierośnice — srebro stołowe 
oraz wszelkie wyroby złote I srebrne oraz platery — poleca n a j t a n i e j
ra a g d zu n  ju b ile r s k i fy. E m i l  G O ł D W A S S E R  K r a h O w  -  G R O U Z f t A

tf. komisarz Kasy cliorycli 
e. k. szpiegiem

W  uzupełnieniu podanej wczoraj wiadomości, 
dodajemy, że w dniach 29 i 3U grudnia oohyła fię  
czw n ta z rzędu rozprawa apelacyjna w sprawie 
„Dziennika Ludowego" przeciw byłemu komisa
rzowi Kasy chorych we Lwowie, Józeiowa Na- 
izieji, któremu „Dziennik Ludowy" araucił peł
nienie funkcyj szpiegowskich.

Sąd apelacyjny przeprowadził dałsa łowody. 
przesłuchał świadka udw. dra W  ilu*za i adw. Kro 
gulskiego z Rzeszowa, poczem przystąpił do od
czytywania niezmiernie obszernych aktów zaró
wno obecnie toczącego się procesu, tak i aktów 
procesu rzeszowskiego i warszawskiego, odnoszą
cych się do podobnego oskarżenia.

Zarówno oskarżyciel prywatny, jak i obrońca 
redaktora odpowiedzialnego „Dziennika Ludowe
go" to w, dr. Salamander, zgłosili następnie sze
reg wniosków dowodowych. Sąd apelacyjny do
puścił jedynie dowód z kilku pism, przedłożo
nych przez oskarżyciela prywatnego i uznał po- 
Aępo wanie dowodowe za ukończone.

Obrońca redaktora „Dziennika Ludowego" pod
niósł następnie w  obszernym wywodzie, że prze
wód sądowy ponad wszelką wątpliwość ujawnił 
prawdziwość ^odniesionego na łamach naszego 
pisma zarzutu szpiegostwa Nadzieji na rzecz Au- 
slrji, poczem po wywodach p. Nadzieji i tego za 
stępcy sąd, po 2-godz.nnej naradzie, ogłosił w y
rok uwzględniający w całości apelację naszego 
redaktora odpowiedzialnego, uchylił zasądzający

wyrok pierwszej instancji i  uwomił go od w iny 
i kary, nakładając na oskarżyciela prywatnego 
obowiązek wnoszenia kosztów

W  uzasadnieniu wyroku przyjął sąd jako udo
wodnione, że p. Naozieja pełnił funkcję szpiega na 
mecz wojsk iustjackich, oraz u  za pełnienże 
iycli funkcyj otrzymywał od woisk lustrjackleŁ 
wymgj-odzenic.

Rozprawie przewodniczył ssu. Dufeiet, jako wo- 
tanci zasiadali ssa. J, iniszewski i ssa. Brzeski. — 
Oskarżyciela zastępował syndyk Kasy chorych 
adw. dr. Kaliński, obronę imieniem naszego re
daktora) odpowiedz ia 1 n ego wnosi tow adw. dr. 
Salamander.

Przyporo^amy, że z powoau artykułów o szpie
gostwie J. Nadzieji był „Dziennik Ludowy" k il
kakrotnie konfiskowany, że Nadzieja w  swej a- 
trogijjcji i czelności posuwał się do tego że z Ka
sy chorych "'yrzuca! zasłużonych pracowników, 
.panował* instytucję. Tego rodzaju indywiduum 
żyiowało się mandatem rządu. Nadzieja zaskarżył 
też tow. posła Żuławskiego o to, że w  Sejmie 
określił jego nikczemne postępowanie.

I taki szpicel austrjacki odgrywał rolę w  życiu 
publicznem państwa. Niesłychane!

Tylko współcześnie w  Polsce panujące stos un
ii mogły wydobyć na powierzchnię takie indy
widuum.

Brał srebrniki od sztabu 'austrjackiego, ehcia* 
je brać i  w pomajowej Polsce..,

gminie, albowiem teraz od czasu do czasu uuzie- 
la wywiadu pewnym osobom do opublikowania 
w mieście, że ludziom, którzy o nadużyciach 
gminnych wladzou donosili, wnet będzie koniec 
i że im  odechce się na przyszłość doniesień.

O jeanem wszakże iw swoich wywiadach tp. La 
ohowicz zapomina, a to, że „dłużej KLaszlora niż 
przeć. a‘ : Zresztą nic dziwnego, że zapomina o 
tern nowiem, jak zauważyliśmy od czasu gdy on 
tu przybył, pamięta oobrze o dochodowości Pań
stwowego Monopolu SpiryLusowego i browarów i 
to do lego stopnia, że na tegoroczną pasterkę, na 
chór kościelny przyszedł do lego stopnia nieprzy
tomny i wszczął hałas, że ks. proboszr z podczas 
kazania zmuszony był publicznie upominać go 
z ambony. Ale to jeszcze nie wszystko. Opowiada
ją ćwiczący czwnkowie tutejszego Zw. strzeleckie
go, że p. Lachowicz przychodzi do świetlicy rów
nież do lego stopnia pijany, że aż mu ślina cieknie 
z  usL

Nasze miasteczko z 'ym  haiaiganem w  urzędzie 
miejskim awansowało, bo gir ina dostała wzoro
wego sekretarza, zaś Związek strzelecki wzorowe
go, dającego dobry przykład nTodzieży komisa
rza w osobie p. Lachowicza.

Cóż na to ks. Dudziak, który tak usilnie dążył, 
ażeby rozbić siary zarząd Związku strzeleckiego, 
który w całych 100 procentacn był przykładny i  
moralny i kLóry lak usilnie popierał p. Lachowi
cza? Czy także w  imię przyszłości młodzieży.

Zresztą powracamy do •prawy gminnej, co nas 
obchodzi jakiś tam p. Lachowicz. ,

M y się pytamy, dlaczego władzo powiatowe do
tychczas nie wezwały mach er ów naszej gminy 
mniej wiece j tymi słowy: O i)le zarzuty przeciw 
wam opublikowane polaga:ą na prawdzie, to w 
takim razie my złodziei nie potrzcou jemy i  w yry
wajcie czempręuzej z  urzędu miejskiego, o ile zaś 
ozu jocie się niewinnymi, to skarżcie oszczerców 
do sądu i wykażcie się pized nam. wyrokiem 
rehabilitującym was. Tak się stało!

Pytamy więc w imię praworządności, dlaczego?
Grodno, 28 grudnia.

„DOBROW OLNY" PODATEK NA „S1PZE LC A "
„Głos grodzieński" donosi, że weterynar w Tar

nogrodzie Ostrowski, przeprowadzając badanie 
bydła na targu, zmuszał włościan przy wydawaniu 
odpowiedniego świadectwa, do nabywania znacz
ków po 10 i  50 groszy na „Strzelca". Nazywa sią 
to „dobrowolną* opłatą, ale niechnojy Który aie 
chciał takiego znaczka nabyć, to lekarz świadec
twa wydać nie może, a włościanin nie ma moż
ności sprzedania sztuk bydła. My pjergwsza b ry 
gada.*

I  fra ja  I u  świata
BuRDA DOCZEKAŁ SIĘ AUTA. Z Przemyśla 

donoszą: W  remizie aulomomiowej młyna Fren
kla 'imieszczono niedawno nowiuteńkie auto mar
ki Ford. Auto to jest własnością „opiekuna" ro
botników, posła Burdy. Kosztuje podobno tylko 
300 dolarów.

F ILA R O W A  MA BYĆ ZW OLNIONA. War
szawski „Kurjer Polski" donosi: Władze sądowe 
ram‘erzają podobno zwolnić za kaucją Stellę F i
larową, pasierbicę wypuszczonego przed niedaw
nym czasem na wolność również za kaucją 100.000 
zł. bankiera Sobola.

FAŁS ZYW E  DWU- I PIĘCIO ZŁO TÓ W KI 
SREBRNE. W  ostatnich czasach pojawiły się w 
obiegu falsyfikaty nowych monet srebrnych 2 i 
5-zlotowych. Falsyfikaty wykonane są ze stopu 
cyny, cynku i antymonu i posrebrzane. Posiadają 
one dźwięk zbliżony do dźwięku monet prawdzi
wych: są jednak od nich lżejsze. W ygląd ze 
wnętrzny falsyfikatu: Ząbki na otoku falsyfikatu 
są miejscami zalane d naogół niewyraźne. Litery 
napisu , Rzeczpospolita Poiska i wartości monety 
są zaokrąglone i bardziej wypukłe, niż na mone
tach prawdziwych, oo stanowi charakterystyczną 
cechę falsyfikatu. Rysunek orła jest również wyż
szy i mniej w yrażiy. Wizerunek głowy kobiecej 
oraz kłosy są mniej wyraźne, niż na monecie 
prawdziwej. Przy szczególnych oględzinach fal
syfikatu widoczne śą na obydwóch stronach miej
sca zalane, tj. cechy właściwe odlewom.

GROŹBA STRAJKU SŁUŻBY SANITARNEJ 
W SZPITALA ) TI W ARSZAW SKICH. Magistnat 
warszawski wezwał służbę w  szpitalach miejskich 
do podpisania nowej umowy, według której od 
1 stycznia obowiązywać ma 10-godzinny dzień 
pracy. Magistrat motywuje swe żądanie łem, że 
kwalifikuje służbę szj..aloą jako służbę domor 
wą. W ydział szpitalnictwa polecił dyrektorom 
szpitali nie dopuścić do pracy obsługi sanitarnej, 
o  ile nie podpiszą odpowiednich deklaracyj. Nie 
bacząc na te groźby natychmiastowego zwolnie
nia z pracy, zatrudnieni w  szpitalach pracowni
cy odmówili kategorycznie podp sania nowej u- 
mowy i postanowili z dn. 1 stycznia rozpocząć 
walkę obronną, aż do ogłoszenia strajku. Celem 
zażegnania zaognienia zatargu odbyła się konfe
rencja przedstawicieli magistratu i pracowników 
pod przewodnictwem inspektora pracy, ktć i yd - 
nak nosiła tylko charakte- informacyjny. Nie iest 
wykluczone, że związki zawodowe, do których 
należą pracownicy szpitalni, ogłoszą strajk, o i ii 
magi straż nie cofiuc wydanych zai z rdzeń
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Za m a c h  na u b e z p i e c z e n i e  pracowników
u m y s ł o w y c h

Warszawa, 31 grudnia, i na wypadek Lezioboeia. Wedle tego projektu o- 
Mhusiersrwo opieki społecznej przygotowało na kres zasiłkowy ma być zmniejszony z 9 na 6 m4e 

Radę ministrów projekt dekretu o uoweljzacji u- sięcy, poua tein ma ulec 2anianie wysokość zasił- 
6 ta w y o ubezpieczeniu pracowników umysłowych | ków.

b a „korytarz”

ARESZTO W ANIE  NACZELN IKA  W IĘ Z IE 
NIA. W  Brodnicy' w Poznańskiem aresztowano 
i odstawiono do wiezienia w Grudziądzu naczel
nika więzienia Bazylego Szwediu. za różne nad
użycia na ^zkodę skarbu państwa. Chodzi podob
no o sumę około 36.000 zł. Delegowana komisja 
z  ministerstwa sprawiedliwości od przeszło 14 dni 
dokonuje rew izji ksiąg w ięzienia sądowego. Nad
użyć dopuszczano się w przeciągu oiuzszego cza
su. W  związku z rewizją ksiąg więziennych <iia- 
czelnik więzienia Sz. został na wstępie zawieszo
ny w swy ch czy miłościach urzędowych,, zaś w dniu 
23 bm. na zaj ządzenie prokuratora przyareszlo- 
wany. Bazyli Szwedt pochodzi z Kamieńca Podol
skiego i )iastował swój ua ząd od około 10 la t 
Przed rokiem wynudował sobie w Brodnicy wspa
niałą willę. Sz. cieszył się również zaufaniem BB, 
był nawet przewodniczącym kola urzędników wię
ziennych. Do afery wmieszany jest również wła
ściciel młyna parowego w  Niskiem Bródnie Dul- 
czewski, którego także odstawiono do więzienia. 
Jak krążą pogłoski, aiera ta pociągnie za °obą 
jeszcze dalsze aresztowania. •

T E L E G R A M Y
—o—

PROCES O SPRZENIEW IERZENIE W  BiURZE 
SEJMOWEM 

Warszawa; 31 grudnia (tel. wł.). Dziś przed są
dem okręgowym toczyła się rozprawa przeciw u- 
rzędnikowi biura sejmowego W iktorowi Faltu- 
sowi, kawalerowi Virtuti Miłitari i Polonji Re- 
.stituty, który jako kierownik biura rachunkowe
go Sejmu sprzeniew ierzył 8764 zroiych, a dla u- 
krycia defraudacji fałszował kwity. W7yrok za
padnie wieczorem.

„PO PRAW IO NY" PROJEKT U STAW Y 
O SZKOŁACH AKADEMH K i q i

Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Minister Ję- 
drzejewicz podpisał projekt ustawy o szkołach 
akademickich, który ma być wniesiony do Sejmu. 
W  stosunku do poprzedniego projektu, rozesła
nego ciałom profesorskim, projekt ten zawiera 
pewne zmiany i odchylenia. Co się tyczy mło
dzieży akademickiej, to projekt 5 łen wprowadza 
szereg ograniczeń w stosunku do życia orgamotat- 
cyjnego młodzieży.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE
Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Od kilku dni 

Warszawa interesuje się zagadkowym zniknię
ciem Maurycego Lindeiibauma, właściciela biura 
filmowego „Tempofilm", który w ubiegły wtorek 
wyszedł z domu i dotychczas nie powrócił. Przy
puszczają, że Liixk*n.bauni zagubił się wskutek u- 
traty pamięci, ale też nie jest wykluczone samo
bójstwo.

0 OBNIŻKĘ CZYNSZÓW W  DOMACH ZGPU 
Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Za przykładem 

Katowic i Królewskiej Huty lokatorzy domów 
ZUFU w Warszawie występują z żądaniem obni- 
ćenia czynszów.

ZAOSTRZENIE STRAJKU PRACOW NIKÓW  
ASEKURACYJNYCH

Warszawa, 31 grudnia (tel. wł.). Jak wczoraj 
donieśliśmy, w ministerstwie op;eki społecznej od 
była się konferencja w sprawie strajku pracow
ników w  pięciu Towarzvsiwach asekuracyjnych. 
Przedstawiciel rządu p. Ulanowski przedłożył na:- 
stępujące propozycje: 1) minimum płacy 200 zł. 
miesięcznie; 2) zaniechanie redukcji w toku 1933. 
Dziś p. Ulanowski zakomunikował przedstawi
cielom pracowników, że Towarzystwa odrzuciły 
tę propozycję i że uważają strajkujących za zwol
nionych z pracy. Dziś ma się odbyć narada Zwią
zku urzędników asekuracyjnych, na której ma 
zapaść decyzja co do rozciągnięcia strajku na ca
łą Polskę.

DOBRA TOSADKA 
Warszawa, 31 grudnia (lei. wł.). Na stanowisko

wicedyrektora państwowego Związku Kas cho
rych będzie mianowany p. Medard Dowmarowicz, 
obecnie komisarz Związku okręgowego w  W ar
szawie.

ZMYŚLONA WIADOMOŚĆ 
Moskwa, 31 grudnia. Oficjalnie dementują p o 

głoskę podaną przez prasę niemiecką, jaJ.ony nad 
granicą polsko-sowiecką doszło do wzajemnego 
ostrzeliwania wojskowych samo'otów polskich i 
sowieckich. Podkreślają, że wiadomość ta jest o4 
początku dc końca zmyślona i pozbaw:ona wszel
kich podstaw.

Paryż, 31 grudnia, W  związku z ożywioną ak
cją iniemk>dtą za z  wre tem corytarza" .polskiego 
korespondent berneński „Journala" zwrócił się do 
oficjalnych sfer niemieckich z zapylaniem, czy 
Niemcy nie zamierzają wystąpić na 'konferencji 
rozbrojeniowej z  wn ioskiem o rewizję granicy pol
sko-niemieckiej. Wedle korespondenta, niemieckie 
sfery miarodajne oświadczyły, że Niemcy nie po
dejmą tej inicjatywy i nie będą usiłowały poru
szyć kwestji „korytarza" na konferencji rozbroje
niowej, dają jednak do zrozumienia, że rytuacja 
musiałaby ulec zmianie, gdyby w związku z 'pro

blemem bezpieczeństwa inne państwa zapropono
wały Niemcom podpisanie gwarancji ooecnej gra
nicy polsko - niemieckiej. Sfery miarodajne Nie
miec podkreśliły, że Niemcy nie uznały .koryta
rza ' i nie myślą o zmianie swego stanowiska w  
tej sprawie Gdyby w Genewie zażądano od Nie
miec, aby w pakcie nezpieczeństwa zagwaranto
wały obe ;ny stan granicy, byłyby zmuszone do 
odmowyr a w  len sposób kwesija .korytarza" sta
łaby się aktualną. Oznaczałoby to podjęcie akcji 
reiwwzyjtnej granicy polsko-niemieoku j bez podję
cia jjnkjalywy ze strony Niemiec.

W  BUŁGARJI BEZ ZM3 4N
Sof ja, 31 grudnia. Dotyc iczasowy premier Mu- 

szanow utworzył dziś nowy rząd bułgarski, opie
rający się (podobnie, jak rząd dotychczasowy, na 
bloku narodowym. Teki ministra sp. a  wiedli wo- 
sci i  oświaty zarezerwowane zostały dla pai tji li
beralnej.

CODZIENNA BÓJKA W  BERLIN IE

Berlin, 31 grudnia Ubiegłej nocy doszło w  pół
nocnej części Berlina między komunistami a h i
tlerowcami do bójki, w loku której jdern z ucze
stników bójki został ciężko ranny a kilku innych

niosło lżejsze obrażenia.

PRZECIW RUGOM URZĘDNICZYM

Berlin, 31 grudnia. Rząd pruski premjera Brau
na postanowił punownie zwrócić się do trybunału 
Rzeszy w  Lipsku w sprawie rugów urzędniczych, 
dokonywanych przez rząd koanisarski.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE

Paryż, 31 grudnia. Prezydent republiki francu
skiej Leibrudi przyjął dziś w obecności premjera 
Paul-Boncoura korpus dyplomatyczny, klóry przy 
był do pałacu Elizejskiego celem złożenia prezy
dentowi życzeń noworocznych. Dziekan korpusu 
dyplomatycznego, nuncjusz apostolski msgr Ma- 
glion» wygłosił przemówienie, w którem składa
jąc prezydentowi i rządowi francuskiemu imie
niem konousu dyplomatycznego życzenia nowo
roczne, wyraził nadzieję, że w "adchodzącyr ro
ku uda się ludzkości przezwyciężyć bezprzykład
ny kryzys gospodarczy. Aby to życzenie zostało 
zrealizowane —  mówił dalej nuncjusz —  potrzeb
ne są wspólne wysiłki i wzajemne ofiary, św ia
dome swej wspólnoty interesów powinny sobie 
pomagać wszystkie narody w  wzajemnem zaufa
niu i bralerskiem wyrozumieniu. Odpowiadając 
na złożone mu życzenia prezydent Lebrun oś wiad
czył: „N igdy przedtem nie było jeszcze lak oczy
wiste, że odbudowa gospodarcza wymaga syste
matycznej i niestrudzonej współpracy wszystkich 
kryzysem dotkniętych narodów. W ysiłki podjęte 
na konferencji lozańskiej przedstawić:ją pierwszy 
etap na drodze do przywrócenia równowagi go- 
_j.x)darczej świata. Zadanie zostało jednak dopie
ro rozpoczęć s nowe, przygotowane prace muszą 
osiągniętym rezultatom prowizorycznym nadać 
wartość nraktyczną. Równolegle z  wysiłkami w  
dziedzinie gospodarczej i finansowej muszą rządy 
także w innych dziedzinach szukać rozwiązania, 
zmierzającego do zapewnienia pokoju i Bezpie
czeństwa. Pewnego postępu można się już dopa
trywać w utwierdzającem się w  duszach naro
dów przekonaniu, że wojna zaczepna jest zbrod
nią przeciw ludzkości i że wszelkie konflikty po 
winny być regulowane na podstawie prawnej, 
wódkami wyłącznie pokojowemi Dla dzida odbu
dowy gospodarczej i politycznej nczynUa Francja 
jiuż wieie i wierna swoim ideałom będzie w dal
szym ciągu udzielała swej ponury wszystkim na
rodom dobrej woli".

Pary ż, 31 grudnia. Ambasador polski Chłapow
ski przyjęty został dziś przedpołudniem na spe
cjalnej audjenci przez prezydenta lebruna, któ- 
m u  w imieniu prezydenta Rzeczypospolitej wrę
czył wielki, krzyż orderu Białego Orła.

AUSTRJA DOSTARCZA AMUNICJI NA  WOJNĘ 
W  POŁUDNIOW EJ AMERYCE

Paryż, 31 gr 'dnia. jMatiń donosi, że parowi rj 
niemiecki „Atlas" wyładował wczora j w Ha wrze 
28 Łon maiterjału wojennego, pochodzenia austfjac 
kiego, rzeznaczonego tHa Brazylji, który przy 
w iózł z Gdańska. Maiterjał len przeładowany zo
stanie na parow ie: kolumbijski i  odtransportowa
ny do Brązylji. Dziennik dodaje, że w ostatnich 
czasach przeszło już przez porty francuskie wiele 
ausb ickiego malerjału wojennego do B.razyiji.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  AFRYCE POLUDN-
Londyr 3l srudnia, Z  Jołiannesbuiga ćkaoszą, 

że większa- część unji południowo - afrykańskiej 
nawiedziona została driś silnem ti/ęsieuiera ziemi, 
jakiego jeozcze wJ cych: okolicach nic zanotowano 
nigdy. Główny wstrząs, któremu towarzyszyły ghi 
che grzmoty podaien^ trwał „ ó w e  '11*0 sek.WKL 
Ośrodek trzęsienia ziemi obliczają na okoio 00 
km. na jńdnoc od Johannesburga. Straty males-- 
jailne są dość poważne. Ludność ogarnęła panika 
Dotąd nie zanotowano ofiar w  ludziach.

PRODUKCJA ZŁOTA W  TRANSY/ALU
Londyn, 31 grudnia. Jak z  Jch&nnesourga do

noszą. międzv potudniowo-afrykańskim Reserve- 
Bank a izbę górniczą T  answalu zawarły zodsł 
układ, regulujący produkcję złota.

PRASA AM ERYKAŃSKA ZA BOJKOTEM 
TO W ARÓ W  ZAGRA StlCZNYCH

Nowy Jork, 31 grudnia. Prasa imerykań-sk^ 
koncernu Hearsta, która podczas ubiegłej kaiP- 
pamji wyborczej, popierając kandydaturę RoosC 
velta. wyznawała liberalizm handlowy, rozpoczę
ła otbecuie wielką propagandę bojkotu toy.a4.('<w 
aagiraniarrych. Popierana w tej akcji przez amć 
rykańskie organizacje przemysłowe wpływowa 
prasr Hearsta zamieszcza obszerne artykuły pod 
sążnistemi nagłówkami „Kupujcie wyłącznie to
wary amerykańskie', w których w przejaskra
wionej formie przedstawia korzyści wynikające z 
popierania przemysłu rodzimego

STOSUNKI HANDLOW E ANGLJI Z ROSJĄ
Londyn, 31 grudnia. „Times donosi, że między 

angielskiem towarzy&iwen importu drzewa a Ro
sją sowiecką zawarty został układ w sprawie przy 
wozu do Anglji drzewa sowieckiego. Układ obo
wiązuje na rok 1933.

Z  ż / c a  robotniczego
PBZECIW  OBNIŻCE PŁ a C W  SZAMOTOW NI 

W  SK AW IN IE  
Dyrekcja szamotowni w Skawinie zapi opono

wała robotnikom obniżkę płac o 20% i zniesienie 
deputatu węglowego oo razem -zyni a2 i pól pro
cent obniżki. Wstępne narady dyrekcji i  przed
stawicieli robotników 30 grudnia nie doprowadzi* 
ły do poroaumi inia. Następna konferencja od be 
dzie siię 2 stycznia. Robotnicy oa zgromaozeniu 
powzięli uchwałę stwieruzającą, że od r. 1930 plą
ce obniżono o 27% przy wzroście wydajności pra
cy. Dlatego apelują do dyrekcji, by wziąwszy to 
pod rozwagę zrezygnowała z dalszej obniżki plac.
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Kochaj mnie dziśFenomenalne ircydzieło wszys‘kich czasowi M au rice  
C h ev a lfe » . Je& iietta M c J o a a ld  w  czarującym 

romansie miłosnym Deten humoru i piosenki

Reżyserja R o u b e u a  M am o u lian a . Karty oraz bilety wolnego wstąpu nieważne.

Towarzystwo 1 hiwersytetu RolłoŁrtezego 
i  Związek Zawodowy Pracowników Kom'iwa mych 

i Inst U żyt. Puhl. w Poisce 
oddz. Lw ów ,

,i w 25 rocznicę śmierci 
STAN ISŁAW A W YSPIAŃSKIEGO 

urządza
w niedzielę 8 stycznia w sali Teatru Rozmaitości 

UROCZYSTĄ AKADEM JĘ 
Program:

Granat: Polonez — wy ikon a oricieslra Zw. Zaw 
Prac. Kom

„Rzecz o Wyspiańskim' Artura Ćwikowsfkie- 
go — wygłosi arL Tealm  miejsk. p. Machalski.

St. Wyspiański: „Wesele", scena .Dziennikarz 
i Stańczyk" —  wykona ją art. Teatru miejsk. p. 
Stempowski i p. Krasnowiecki.

Czajkowski: Z kwart, samyczk. D-dur Andante 
cantabile" —  wykona kwartet smyczkowy.

St. Wyspiansai. „Kazimierz W ie lk i" —  dekiam. . 
art. Teatru miejsk. p. Dąbrowska.

St. Wysipiaiiski: „Warszawianza", jmonoioĄ
Chłopickiego — yykona art. Teatru miejskiego 
P. Białoszczyński.

Moniuszko: „Polonez — orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom.

Początek o godz. 10‘30 przedpołudniem.
Ceny miejsc: I —  95 gr.; II  —  60 gi III —  30 gj 
Bilety wcześniej do nabycia w  Uniwersytecie 

Ludowym, ul. Boularda 5 i Zw. Prac. Kom., ul. 
Ormiańska 2.

Zapraszamy klasę robotniczy Lwowa do ma
sowego współudziału!
w w w w w w w w w w w w w w w w w w

0 0 0 ( ^ 0 0 ^ 0 P ^ 0 0 0 0 ( ^ 0 ^ €

Z okazti zmiany roku
zasyłam Szanownym P. T. Odbiorcom

j a k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  U c z e n i a .
P o leca jc ie  s ię
nadal łaskawym względom, zostaję 

z głębokim szacunkiem

LU D W IK  H O S Z O W S K I
LWÓW, ulica AKademicka L. 3. 

6 6 0 0 0 0 0 6^0 © 0 0 0 0 0 © 0 6

K O M I K A
TEATR W iELKI

Niedziela, 3‘30: „Orfeusz w piekle"; 7'30: Z  małe] 
chmury" — Abon. 5.

Poniedziałek: „Z małej chmury" (Aboti 5)
A'toi ek: JL małej chmury" (Abon. 5).
Środa: Koncert symfoniczny.

Te a t r  r o z m a i t o ś c i
Niedziela, 3‘30: , Rozkosz uczciwości" — Abon 4: 

7‘30: „Jim i Jilł" — Abon. 5.
.'■oniedzialek: .Jim i Jul" (Abon. 5).
Ytotek: J im  i JiM" ;Abon. 5).
^roda „Jim : Jill" (Aibon. 5).

c Ol o SSEUM
Pilm „W  cieniu drapaczy chmur" i rewia „Gdy ko

bieta mówi nte.,.“ .

TEATR WIELKI sra dzitś kapitalną sztukę Brunona 
Tt^nka Pod tytułem „Z malej chmury", Wy&oce inte- 
resuiąca akcja, arcykomiczne sytuacje 1 konceriowa 
wP?ost sra całego zespołu trzymają wiązów w nleu- 
U^tinerr napięciu Ta wielka historia, pełna konfliktów 
etotyCz,]ych i społecznych, której ośrodkiem jest maty 
piftek, obiituje w pełne prawdziwego komizmu momen
ty W  glównycn rolach występują pp.: Z. Łozińska, J. 
Nica^ws|c,a, Z. W.-ftrzejsk.a J. Gołaszewska, J. Lruttner, 
•Wł. Krasnowiecki i St. Michulowicz.

”CAł T l w ó w  ŚPIEW A!!" Piosenki z Jima * JD1“ 
dyszy jje w całym Lwowie. Przepiękna lekka muzyka 
7^^'ata nasze muzykalne miasto. Przebój: „Gdy .nam 
clę blisko, znów jest wszystko dobrze" *est na usrach 
wszystkich. Jazz- duety, kwartety j solowe piosenki ■sta- 
rl'*wią mile tło dla ciekawej akcji tej Tewji bajki. W  
-owny^j, rp]acf, Występują pp.: M. Miedzin&ka (JH1), 

Tzeiflieński (Jim), E. Bonacka, W, Jakubińska, J.
J. Kordo wski. T Przystawski, N. Wieki, Wł. 

Więckowski * L  Żurowski. Dekoracje O. Rexa. Reży- 
stfja V,, RaJulskiego.

P-IAT KONCERT SYMFONICZNY. We środę 4 bm. 
w sali T^tru Wielkiego odbędzie się piąty koncert sym 
Wliczmy ppd dyrekcją Adami. Dołżyckiegu z  udziałem 
“hakO^jlych solistów: Bronisława Gimpia (skrzypek)
. Tranęlszkl Platówny (sopran). Niesłychanie krteresn- 
j j l ’ Pi’02ram, w ramach którego grana bedzle ^Syr - 
■jia fantastyczna" Berlioza (pierwszy raz wc Lwowie) 

z nazwiska świetnych artystów — każą przypusz- 
j!żi koncert ten cieszyć się będzie zmaczmem po- 

T̂  zeniem. Posiadacze tak zw. bloczków rtoonamen- 
Y?*1 korzystają % 40-procentowe i zniżki Ceny, miejsc 

4 iwoszy do 5*20 zł.

PREMJEPA W OPERZF Niebawem na scenie Teatru 
Wielkiego wystawiona zostanie ooera -Eugeniusz Onc- 
gin‘‘ Piotra Czajkowskiego Próby pod kierownictwem 
dyr. DofżycKiego są już w ioku

DZlS „ORFEUSZ W PIEKIE". Popołudniowe dzisiej
sze orzedstawienie wypełni „Orfeusz w piekle" Offen
bacha przeszło miesiąc juz grany na scenie opery lwow
skiej z niesłajbnącem powodzeniem. Początek o godr- 
nie 3‘15 popołudniu. Ceny miejsc od 45 groszy.

KONCERi BRONISŁAWA GIMPIA. Sensacją naj
bliższych dni będzie zapowiedziani' oddawna występ 
znanego na całym świecte Bronisława Gimpia, laureata 
konkursu wiedeńskiego — w ramach piątego koncertu 
symfonicznego, który się odbędzie 4 bm. o godzinie 8‘15 
wieczorem w sali Teatru Wielkiego. Gimpel grać będzie 
z  towarzyszeniem orkiestry pod batutą dyr. Adama 
PotzycKiego koncert skrzypcowy Czajkowskiego. Bi
lety od 45 groszy do 5‘30 zł w kasie Teatru Wielkiego 
i w biurze Małopolskiej Ajencji Reklamowej (ul. Cho- 
rążczyzny 7).

MA URI CE CHEVAUER WE LWOWIE! Otóż słowa, 
które wciąż biją gamą zgłosek ze szpalt wszystkich 
pism. Tak to prawda! Maurice Chcvalier i Jeaueba 
Mac D mald najcudowniejsza para ekranu ukaże się 
znów swym wielbicielom w najnowszym i najlepszym 
ich fiimle reżyserii sławnego Roubena Memouffiana pod 
tytułem. JśoJa j mnie dziś" Wszelkie komentarze są 
zbędue — wiszyscy ich znamy, wszyscy ich uwielbiamy. 
Będzie to film piękna, wesołości, uroku i dowcipu. Usły
szymy najnowsze przeboje muzyczne^ ujrzymy królew- 
sk1 luksus wystawy. — Szykujmy się więc. by godnie 
przyjąć królewską pare ekranu Cheyaliera i Jeanettkę, 
którzy przybyli dziś na Sylwestra do Lwowa i zapra 
szają wszystkich do Kopernika :i, Marysieńki.

—  u O O —
PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZW APNIĘ-

NIU NACZYŃ, skłonności do udaru i ataków apo- 
plektycznycłi. naturalna woda góralka „Francisz
ka-Józ-efa" zapewnia łagodne wypróżnienie bez 
nadwyrężama się. Żądać w aptekach i  droguer.

— 0 0 0  —
MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Ch«rąż~ 

czyzn? 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nacu. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace pa S zł.

—  0 0 0 —
W PIS Y  na drugie półrocze do gimnazjum sziko- 

ły powszechnej i przedszkola im. H. Jordana, ul. 
św. Mikołaja 16 przyjmować się będzie w czasie 
ferji wakacyjnych.

—  0 0 0  —

Z NOW YM  ROKIEM. W  atmosferze rozczaro
wania, zniżek pensyj, protestowanych weksli, ko
morników i sądów doraźnych witamy Nowy Rok 
W  atmosferze ponurego zmroku praw człowieka 
i ciągłego buntu przeciw coraz większej nędzy i 
wyzysku, przychodzi rok 1935, a z nim ustawicz
ny wzrost klasowego proletarjatu i skupianie lu
du pracującego dokoła niego jako wykładnika 
zdecydowanej wałki o Jutro i o Nowy laa d. Gdy 
z jednej strony kapitalizm przemienia się w im- 
perjalizm, gdy kosztem mas pracujący cli czyni 
się. ogromne zhroienia, z drugiej wyrasta świado
mość klasowa i buni przeciw obecnemu porząd
kowi społecznemu. Stoimy w przededniu przebu
dowy-ustroju, zmagają się siły społeczne. Z walki 
tej klasa pracującą musi wvjść zwycięsko.

d y r e k c j a  \d e j s k ie j  k o l e i  e l e k t r y c z
NEJ zawiauamia, że ważność rocznych kart wol
nej jazdy tramwajam. wystawionych na rok 1933 
przedłuża się do dnia 21 stycznia 1933 włącznie.

ZGON OSTATNIEGO PREZYD ENTA M. LW O  
W A . Po dłuższej chorobie zmarł ł>. prez. m. Lw o
wa Józef Neuman, ostatni prezydent z wyboru. 
Ze zgonem J. Neumana schodzi tez z widowni 
życia publicznego Lwowa zdaje się ostatni repre
zentant mieszczaństwa, które pnzc^ wiele dzie
siątków la* w  życiu Lwowa Odgrywało niepośled
nią rolę, spiawując na ratuszu niepodzielne rzą
dy. Rządy te miały ujemne i dodatnie strony, 
trzeba im jednak przyznać umiłowanie miasta i 
rzetelną troskę o jego rozwój. Od czasu usunięcia 
starej rady miejskiej w r. 1927 rządy miastem 
przeszły w ręce zmieniających sie często nomi
nałów z równoczesnym upadkiem miasta i za
nikiem życia samorządowego. Pogrzeb prez. Neu 
matna „dhędzie się w niedzielę

A  W IĘ r  M AM Y KOMORNIKÓW. Dowiaduje
my się, że we Lwowie urzędować będzie 18 ko- 
Lflorników, w  tej cyfrze 15 'komorników przy są
dzie groazK 11 miejskim, 3 aaś przy sądzie grodz
kim zamiejskim. W  Tarnopolu urzędować będzie
3 komorników, w Stanisławowie 4. w Przemyślu
4 Ogólna cyfra komorników dla terenu apelacji 
lwowskiej 207 może być zmieniana zależnie od 
iloiśói spraw egzekucyjnych, może więc ulec .zwięk 
szoniu łub znu"«isizeniiL >,

W ŁAM AN IE  KASOW E DO I-1RMY GAZOLI- 
XA. Do biur firmy Polskie Zakłady Gazobnowe 
(ul. Mickiewicza 10) ub. nocy włamał: się jacyś 
nieznani sprawcy, gdzie rozpruli kasę ogniotrwa
łą, Nie zdołali jednak zrabować znajdującej się 
gotówki, gdyż zostali najwidoczniej spłoszeni.

4 EUTRA I B IELIZNA. Z mieszkania W ilhel
ma Krzysztouia (ul. Dybczańska 3) jacyś niezna
ni sprawcy włamali się do jego mieszkania, ską I 
skradli 4 futra oraz wiele innych drobiazgów war
tości 9 tys. zi. — Fischelowi Freimamorwi (ul. Ła
zarza 8) skradzomo większą dość biel Lary waru 
luOO zł.

CHOROBA PROLETARJATU. Stanisława W ój 
towic (ul. Kleparowska 4) chora była od dłuższe
go czasu na gruźlicę W  dniu wczorajszym W ój- 
towiiczowa przechodząc ulacą Słoneczną dostała 
wybuchu krwi. Zawezwane pogotowie odwiozło 
nieszczęśliwą do szpitala.

NAGŁY SKON. W  miesztkp-niu Katarzyny Kicz- 
ma (u). Kordeckiego 32) zmarła nagle je j loka
torka Mar ja Dragan. Lekarz izielnicowy po skon 
stalowaniu nagłego skonu polecaj zwłoki odstawić 
do Instytutu Medycyny Sądowej.

D W A  POŻARY. W  szwalni Bencjome Ichowi- 
cza (Krasickich 7) w czasie podpalania papierów 
w piecyku powstał pożar, wsKutek czego spaliła 
się większa ilość materji bieliźnianej war*ości 
15.000 dolarów. Przybyła straż pożarna ogier zlo
kalizowała. Drugi pożar miał miejsce w  mieszka
niu Szemrajstra Salomona w Kleparowie (Sad- 
łowskiego 9), gdzie wskutek wadliwej budowy ko
mina powstał pożar. Szkoda wynos-; 300 zł. W  o- 
bydwu wynadkach o f iar w  ludziach nie było.

M IARĄ ROZSĄDKU w odniesieniu d<> niektó
rych obowiązujących ozporzadzeń jesi rozporzą
dzenie Monopolu Zapałczanego, dotyczące wyso
kich opłat od zapalniczeK, w  wyniku którego fa
brykacja zapalniczek u nas (Konopczyński w 
Warszawie) położona została na obie łopatki. —■ 
Równolegle z tem zakwitł w całej pełni przemyt 
zapalniczek z Niemiec. I -rak np. w  pasie granicz
nym od strony Niemiec można nabyć zapalniczkę 
od 1‘50—2 zł Kalkuluje się to -niektórym kupcom.' 
gdyż cena zapalniczki w kraju wynosi 12— 15 zh 
W  dniu wczorajszym aresztowano we Lwowie 
Adama Eijasza (ul. Zamarslynowska 36) i Lezle- 
ra Edmunda (ul. Łokietka 4) za handel przemy- 
canem! zapalniczkami.

ARESZTOW ANO Lisowicza Florjana bez m iej
sca zamieszkania — za kradzież uprzęży na szko
dę piekarni „Klos". Uprzęż przedstawiała wartość 
120 zł., Fodołaka Pawła, również bez miejsca za
mieszkania. za kradzież torebki z kwotą 16 zł. na 
szkodę Godzowuy Karoliny (ul. Sena(orska 17a), 
Józefa Sforza za kradzież na szkodę Emanuela 
Kocha z Hołoska. Pozatem aresztowano pod za
rzutem kradzieży: Bronisława Schwanza. Waśko- 
wa Eugenjusza, Sumalę Władysława i Żółtow
skiego Edwarda.

S K Ł A D K I
PRACOWNICY KASY CHOPYCP z powodu wyroku 

w procesie Nadzieli o szpiegostwo złożyli na fundusz 
prasowy ,Dziennika Ludowego" 200 złotych,

NA GWIAZDKĘ, urządzona przez Robotnicze Towa
rzystwo Przyjaciół Dzieci, złożyli: Związek Drukarzy 
.Oigniisiko" 50 złotych: Zwązek Murarzy 5 złotych;
Związek Ceglarzy 20 złotych.

K O M U N IK A T Y

LOKAL KOMITETU PPS  NA LEWANDÓWCF. prze
niesiony został na uL 3 Maja 17 do większej i obszer
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

POSIEDZENIE KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁ
KIEWSKIEJ. ŚRÓDMIEŚCIA I JANOWSKIEJ—KLEPA- 
ROWA odbedzie sie w poniedziałek 2 stycznia o go
dzinie 7 wieczorem przy ul. Rutowskiego 23; 11 piętra.

POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZIELNICY GRÓ
DECKIEJ odbedzie się w poniedziałek 2 stycznia o go
dzinie 7 wieczorem w lokalu ZZk.

Efiidgera „ M llN O S d N "  f
(M S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

p ew it le , s zyb k o  K A T A R  N O S A
o ra z nadm ierną w yd zie lin ą  ś luzu  —  sp ra w ia ją  ulgą w  of łac h a n iu
W y t w ó r n i a :  A p tek a  Mr, M. E ttln ge ra  w c  L w o w ie .

D o n abyc ia  w szys tk ich  aptekach .
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R O ZM AITO Ś C I
ŚM IERTELNY W YPA D E K  LABORATORYJ- 

N i .  Po sześciodniowych męczarniach zmarła w 
szpitalu ś\v. Jakóba w W ilnie dr. Halina Dow- 
gialewiczow a, jako otiara wypadku w Zakładzie 
Cnemji fizjologicznej USB. Dr. Dowgialewiczowa 
wskulek wybuchu benzyny uległa bardzo ciężkim 
poparzeniom całego ciała, które odraza, uznano 
za śmiertelne. Śmierć nastąpiła wskutek gangre
ny skóry.

SOS ZDRADZIŁ W ŁA M YW A C ZY  W  nor.y na 
23 grudnia dokonano włamania do składu Bole
sława Każmierczaka w Łodzi. Złodzieje wycięli 
zamki drzwi wejściowych, następni; zaś, dostaw
szy się do wnętrza skradli cukier, mięso, słoninę 
itp. wartości 2000 zł. Mięso, skradzione u Każmier- 
czaka, było peklowane w beczkach i złodzieje po 
zrabowaniu go umieścili je w workach, wskutek 
czego lepki sos wyciekał, pozostawiając ślady. To 
dopomogło do wykrycia siedziby złodziei. Kieru
jąc się śladami policja doszła do mieszkania 40- 
letniego Antoniego Kłysa (ul. Pryncypalna 26), 
współwłaściciela tegoż domu. Inny ślad prowa
dził w kierunku mieszkania 25-ietn-ego Stanisła
wa Kłysa, brata Antoniego. W  mieszkaniu obu 
Kłysów znaleziono część skradzionego łupu. Obu 
Kłysów' zatrzymano i wszczęto dalsze dochodze
nie, w kierunku ujawnienia pozostałych wspókn- 
ków. Dochodzenie to doprowadziło do ujęcia trze ■ 
ciego złodzieja, którym okazał się 64-letni Józef 
Każmierczak, krewny okradzionego

RABUNEK TECZKI Z 15 TYS. ZŁ. PRZED 
GMACHEM RANKU POLSKIEGO W  W ARSZA
W IE. W e czwartek w południe w Warszawie w 
Banku Polskim podjęła 15 tys. złotych gotówką 
Anna Szubówna. Gotówkę w łożjła  do teczki i w y
szła na i  cę. Przed gmachem Banku Polskiego 
przy ul. Bielańskiej została napadnięta z tyłu 
przez nieznanego draba, który znienacka uderzył 
ją po głowie i wyrwawszy teczkę z 15 tys, zł. za- 
cizął uciekać. Na aLarm napadniętej, która rów
nież zaczęła ścigać rabusia, dołączył się przecho
dzący policjant. Przed domem Nr. 16 przy ul. 
Bielańskiej policjant ujął rabusia wraz z teczką 
z pieniędzmi. Rabusiem okazał się 24-letni Jan 
Różański.

BOGACTWO I NĘDZA. Ostatnio zebrał się w  
„incirbati Komitet Wykonawczy Amerykańskiej 
Federacji Pracy, celem ostatecznego rozstrzygnię
cia palącej sprawy przymusowego ubezpieczenia 
na wypadek bezrobocia. Obliczom, w toku obrad, 
iż w ciągu roku bieżącego zarobki mas pracują
cych w Stanach Zjednoczonych zmniejszyły się 
o przeszło 25 mil jardów dolarow'. Mimo tak wiel
kiego zubożenia warstw pracujących, Korni teł 
W ykonawozy postanowił sporządzić projekt usta
wy, mocą której 3 proc. poŁoirów- każdego pra
cownika ściągane byłoby na poczet funduszu u- 
bezpieczenia na wypadek bezrobocia. Projekt tej 
ustawy ma być w najbliższej przyszłości przed
stawiony poszczególnym stanom do zatwierdze
nia. Jednocześnie wydano odezw-ę, w której Ko
mitet Wykonawczy Amerykańskiej Federacji Pra 
ry wzy w a cale społeczeństwo do walki o równo
wagę życia gospodarczego Stanów Zjednoczo
nych. W  chwili obecnej połowa ludności, czyli 
około 60 miljonów osób żyje poniżej naukowo 
ustalonego minimum utrzymania, połowa ludno
ści głoduje i z  dniem każdym coraz głębiej pogrą
ża się w nędzy.

RADJO LW OW SKIE  
Niedziela 1 stycznia

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Syguat czasu. 12.10: Ko- 
munikąt meteorologiczny. 12.15 Poranek symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolni
ków i muzyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: 
Grdmofon. Czwarta niedziela radjowa Lwowa. 16.30: 
Echa trzeciej niedzieli. 16.45: Życzenia noworoczne. — 
17.05: „Jurek Pucobut" operetka dla dzieci. 17.30: Pa
rodie literackie. 17.50: „Noworoczna reorganizacja pro
gramowa w rozgłośni lwowskiej'. Na zakończenie: No
wy kwartet instrumentalistów wykona utwór ,J1eca“ 
Nr. 34. Opust 50 procent. W przerwie: Ogłoszenie ra
diowego konkursu poetyckiego, f9.25: Słuchowisko z 
Warszawy: „Pan Benet“ . 19-55: „A teraz jemy kola
cję!*’. 20.10: Rozmaitości. 20.20: Lwowski komunikat 
sportowy. 20.35: „Dosyć, kończyć kolację!“ . 20.40 Po
żar w Starym Samborze w roku 1912. 21 00: „Nasr ka
baret*. 22.30: Koncert chóru rewellersów „Esbena“ . — 
23.20: Koncert orkiestry dętej. 23.50: Lwowska banda; 
binal czwartej wesołej niedzieli.

Poniedziałek 2 stycznfe
11.40: Przegląd prasy. 10.58: Sygnał czasu. 12:10- 

Gramofon. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.23: Prze
gląd komunikacyjny. 15.30: Gramofon. 16.00: ,Rok No- 
wy‘‘. 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja franc-iskiego z War 
szawy (kurs elementarny). 16-40: „Miejsce Polski pod 
słońcem**. 17.00: Chorały gregoriańskie. 18.00: Muzyka

lekka. 18.30: Elementarz muzyczni'. 18.45: Recital śpie
waczy. 19.00. „Gorzej niż oiekna**. 19.15; Rozmaitości. 
j920: „Na widnokręgu**. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: 
Opera z Warszawy „Don Pasquale“  — Donizettiego. 
W  przerwach: Wiadomość: sportowe i dodatek do dzień 
nika radiowego. 22.10: Gramofon. 22.25: Muzyka tane
czna z Warszawy.

Wtorek 3 styozuiia 
11.40: Przegląd piasy. 11.58: Sygnał czasu. 1 2 .1 0 : 

Gramofon. 13.20 Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko
munikat gospodarczy. 15.25: Lwowski komunikat LOPP. 
15-30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. lo3? 
Gramofon 16.00: „Ruda mgła". 16.15: Gramofon. 16.25, 
Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „W  piaskach pustyni Go- 
bi“ . 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonii war
szawskiej. 18.00: Muzyka łekk®. W  przerwie: „O u- 
smiech dziecka *. 19.00: Skrzynika techniczna. 19.15: Roz
maitości. 19.30: „O tańcach polskich". 20.00: Koncert 
popularny z Warszawy. W  przerwie: Wiadomości spor
towe 1 dodatek do dziennika radiowego. 31.20: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 22.0U. Kwadrans literacki. — 
22.15: Muzyka salonowa. 23.00—23.30: Retransmisje za
graniczne.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH

ADRIA: .Miłość kozaka".
APOLLO: „Czar jej oczu".
ATLANTIC: „Na rozkaz kobiety*'.
CAS1NO: ,.M„ta Hari“  (Greta Garbo Ramon Nowarro). 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec*'.
GRAŻYNA: „Komenda serc".
KOPERNIK „Kochaj mnie dziś'* (Maurice Cheval!er !

Jeanetta Mac Donald)
MARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dziś'* (Maurice Chevalier 

i Jeanetta Mac Donald'.
MIRAŻ: „Buster Keaton żem się *.
Oa ZA: „Legja cudzoziemska", oraz rewja.
PAŁACE: „Dzielny wojak Szwejk".
PAN: „Król, to ja".
PASAŻ: „Zwycięska horda".
^ O M IE Ń :  „Ostatnia kompania", oraz r« 7$a.
RAJ: „Skończona pieśń".
STYLOWY: „Wielkomiejskie ulice" oraz „Wesoły

świerszcz".
ŚWIT: ..Biały ślad” .
UCIECHA: „Czerwony szlak" 1 „Kabaret dziecięcy

t  O G Ł O S Z E N I A

fednośc"
Powszechna Spółdzielnia Sn  żywców

dla Lwowa i okolicy
B iu ra  z a rzą d u : L w ó w , u l. K o p e rn lb a  50.

Nr t e L  28-01, 94-64 i 20-48 
Skład opału: Dworzec czerńłowiecki. Nr te.. 29-12.

Posiada i poleca własne sklepy, zaopatrzone 
w artykuły spożywcze pierwszej jakości:

Sklep Nr. 
„  Nr.
* Nr. 

Nr.
„  Nr. 
„  Nr. 
„  Nr. 

Nr. 
Nr. 

.. Nr. 
- Nr.

Nr. 
„  Nr. 
„ Nr.
* Nr.

1. przy ulicy Kopernika L. 50.
3. „  Bołowei L. 2.
4. „  „  Piekarskie! L. 20.
5. „ .. Gazowej (boczna).
6. „ Grodzickich 1-8.
8. „ „  św. Zofii L. 5.
9. „ „  Bocznej Bilińskich 15

10. „ Listopada L 1.
11. iPersenkówka (w  Tartaku,
12. przy ulicy Lindeg L 0 
14.  Persenkówka „Wł. Strzecha**, telefon 44. 
15 Zaraarstynów. Lwowska L. 11.
16. przy ul. Wyspiańskiego L. 38.
17. Zaraarstynów. Lwowska L. 68.
18. Zniesienie L. 100.

Magazyr Spółdzielni: L i n d e g o  L .  9
N r te ietouu  20-48.

M I C H A Ł  P I S C H M O T
F A B R Y K A  L u li*  ELEKTRYCZNYCH I NAFTOW YCH 

W YK O uÓ W  M ETALOW YCH I  MOŚCILI NYCH
L W Ó W ,  UL .  G I P S O W A  L. 30

Składnica sorzedaży i przyjmowanie zamówień:
L w ó w , PI. M a r ]a c k i L . 9. — T e le fo n  N r . 20-04. 

d a w n ie ] R. DITiWAR br. B K C nNER
Hurtowny skład żarówek, grzejników i żelazek elek
trycznych, piecyków, kuchenea naftowych i spiry

tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego. 
jl' — -  Radjoaoaraty i części radjowe, — 1 .. ..

ODCISKI
z g r u b ia ł e :  i k c r ą  i b r o d a w k i
uiuwa bez bólu 1 bo i*  
powrotni--: znany od V: wieku

KLAWICH
fAB PYK A  CH fM .-Y*BM *ttUTVCZN*
AP.KOWALSKI” w .osław;

r  'T  y  y  v f  y y t T y y  y - - r  -*r ^

"‘ ÓR05ŹEK

„ K O G U T E K
USUWA

B Ó L G Ł O W Y
O s t r z e ż e n i e . k u p n ie , n a l a ł *^
A K C E N T O W A Ć  t W Y R A Ź N IE  Z Ą O A C  T Y L N E

ORYGINALNYCH PR057KOW Z -K O f W T .T # ! *
Ć Ą S S  “ tEG O .ZNA WYCff O D  l a t  t a c y o z / e s t u  
i  W Y S TR Z E G A Ć  S IĘ  N AŚLAOOW NlC! W fgPOp.
czy  w ie p o  n  w e *  w  p o d o b n e  Nf o o

N A S Z E G O  OPANOW ANIU

Łb <4. — ft  A  A  Au

E P1 E 5 LE  1 S P R Z Ę T Y 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a  przekor-sz się że 

takowe otrzymasz najten’ej u HESZELESA, l w ó w , 

ul. KOPERNIKA 23 rog u. Wronowskiej — firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

B R A C I A  z i m a n d
Skład drzewa budowlanego 

Lwów , ul. Gródecka L. 12. Tel. 17-67

E H i  P N  O I S P R Z E D A l

DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegowcu — 
buty gumowe lub ciepłe pantofle domowe w fbecial- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci i Młodzieży t!L- 
SA-DO, Lwów, ul. Sykstuska 19.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenacn B ratn ia  
Mleczarnia Akademicka. Jabłonowskich 4,

Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe po
wagi lekarskie stwierdziły, że 

75 p ro cen t  ch o rób  
p o w s ta łe  z  p ow o d u  

obstru k c ji.
Ci.ory „oią.iek jest główną przyczyną powstaniu najrozmaitszych chotób, zanie

czyszcza krew i tworzy złą przemianą ma terj-

w  c a ły m  św ie e fe ZIO ŁA  Z  GUP HARCU Dra Lauera
jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Jniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochfiaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym rodkie m dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat

wiają funkcją organów trawienia, wzmacniaj) organizm i pobudzają «petyt. 
Z io ła  Z G ó r  H a rc u  D r . L a u e ra  usuwają cierpienia wątroby, nerek. Kamieni żół
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm iartretyzr*, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Z io ła  z  G ó r  H a rc u  D r. L a u e ra  zoslały nagrodzone ia wystawać! lekarskich 
najwyż :em odznaczeniem i złotem' medalami w  Badenie, Bcrlii ie, Wiedniu, Pa
ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziąkowań otrzymał Dr 

LAUER od oaób wyleczonych 
Cena ł/s pudełka zł 1*50, p, Jw pudełko zł 2 50. Sprzedaż w  aptekach i sjtładsch apt.

HM
■ ogr. od£><•*•»

we Lwowie  
ulica Bouriarda L. 2
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